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Poznań, 19 lutego.
(Następstwa wyprawy włoskiój na morze Czerwo­
ne ; nieprzyjazna mowa prasy pruskiój, wystąpie­
nie sułtana, niezadowolenie’ króla Abisynii i za­
miar wysłania do niego poselstwa włoskiego. — 
Nominacya księcia Hassana na komisarza cywilne­
go przy boku jenerała Wolseleya; gniew i podej­
rzliwości z tego powodu prasy niemieckiój. — 

Nowe zwycięstwo Francuzów nad Chińczykami.)

Włochy poczynają już uczuwać skutki 
swych wypraw na morze Czerwone. 
Pomijając mniejszego znaczenia okoliczno­
ści i fakta, jak n. p. ten, że nawet in­
spirowana prasa niemiecka nazywa już 
bez ogródki zajęcie przez Wiochy portu 
Massowy uzurpacyą, należy nam dziś 
zwrócić uwagę na to, że te same dzien­
niki niemieckie podają nadesłaną im z 
berlińskiego biura prasowego wiadomość, 
według którój sułtan postanowił wysłać 
na morze Czerwone 2000 żołnierzy. 
„Koelnische Ztg.“, komentując tę wiado­
mość, tak ¡lisze: „Decyzyą tę padyszacha 
tureckiego pochwalą wszystkie gabinety, 
z wyjątkiem naturalnie Anglii. Porta ma 
po swej stronie zupełną słuszność i pra­
wo; Włochy przez swe bezwzględne po­
stępowanie gwałcą traktaty międzynaro­
dowe; zachowanie ich potępiają też wszy­
stkie mocarstwa, z wyjątkiem naturalnie 
Anglii.“ Organ koloński, jak z jednej 
strony wyraża niedwuznacznie życzenie, 
iżby przyszło do starcia pomiędzy woj­
skami włoskiemi a tureckiemi na morzu 
Czerwonśm, tak z drugiej lęka się, iżby 
Abdul Hamid się nie cofnął. 
„Nordd. Allg. Ztg.“ z przyjemności 
wtarza za „Politische Corresp.“ tr 
domość, że prócz Porty i władzca A b. m - 
bardzo się interesuje losem portu |
wy. Włochy, przeczuwając nie dobre- na­
stępstwa nieprzyjaźni króla Jana, posta­
nowiły wysłać do niego poselstwo i roz­
broić gniew jego. Na czele poselstwa 
ma stanąć p. Wincenty Ferrari i wytłó- 
maczyć królowi Abisynii, że Włochy, za- 
jąwszy Massowę, nie myślą gwałcić praw 
jego, a mianowicie zainaugurują tam nie­
ograniczoną wolność handlu. Ze posel­
stwo wiezie do króla liczne podarki, nie 
potrzeba dodawać. Co do samój rzeczy, 
zapisujemy w końcu, że wielki wezyr tu­
recki wysłał do wicekróla egipskiego pi­
smo, w którem pochwala we wszystkiem 
stanowisko, jakie tenże zajmuje w obec 
Włoch!

Telegram z Kairu potwierdza dziś da­
wniejszą wiadomość, według której książę 
Hassau ma być przydany do boku jene­
rałowi Wolseley jako komisarz cywilny 
wice-królewski. Ponieważ brat ten khe­
dywy egipskiego ważną, jak się zdaje, 
odgrywać będzie rolę w Sudanie, wypada 
nam poznajomić się nieco z tą już da- 
wniój wspomnianą przez nas osobistością. 
Książę Hassan jest trzecim synem Ismaila 
paszy. On jeden z wszystkich synów 
byłego wice-króla odebrał rzeczywiste 
wykształcenie wojskowe. Nauki odbywał 
w Anglii. Po ożenieniu się w Egipcie, 
wstąpił w roku 1873 jako chorąży do 
pruskiego pułku dragonów. Ukończywszy 
w Berlinie wykształcenie wojskowe, 
powrócił do kraju i objął naczelne do­
wództwo nad armią egipską i wkrótce 
potóm tekę ministerstwa wojny. Jako 
naczelny wódz egipskiego kontyngensu, 
wysłanego na pomoc Turcyi podczas wojny 
jej z Rosyą, miał książę Hassan nieraz 
sposobność okazać swe zdolności wojsko­
we i odwagę. Odznaczył się zaszczytnie 
pod Hassenkeni i Łowczą w Bułgaryi, gdzie

światem, że wojsko angielskie opuści Su­
dan i pozostawi go jego własnemu loso­
wi, jak tylko pogromi fałszywego pro­
roka ; dziś premier angielski porzuca ten 
plan, czyli raczej frazes, i okazuje wła­
ściwe swe oblicze; Sudan ma otrzymać 
samorząd i pozostawać pod władzą Egiptu ; 
a że Anglia jest panią Egiptu, więc rozcią­
gać będzie także panowanie swe nad Suda­
nem.“ — Ow książę Hassan wyjeżdża dnia 
23 hm., jak douosi w tój chwili telegram, 
do obozu jenerała Wolseleya do Korti. 
Z innych doniesień, dotyczących sprawy 
angielsko-sudańskićj, zapisujemy w końcu, 
że rząd angielski postanowił nie przyjąć 
kontyngensu wojskowego, jaki mu ofiaro­
wały Kanada i kolonia Wiktorya, a od­
mówienie to tłumaczy tćm, że wojska te 
nie przybyłyby dość wcześnie do Suaki- 
mu, by mogły wziąć udział w operacyach. 
Kontyngens, który ofiaruje Anglii kolonia 
Nowego Południowego Wales, wynosi 212 
artylerzystów, 522 pieszych i 200 kon­
nych ludzi. Niewiadomo, czy i tę pomoc 
odrzuci rząd angielski.

Francyi sprzyja statecznie szczęście 
na polu walki w Chinach i Tonkinie. Po 
raporcie jenerała Brićre, donoszącym o 
wzięciu Langson, nadeszła wczoraj do 
Paryża depęsza admirała Courbeta, w 
którój tenże opisuje walkę morską sto­
czoną z okrętami chińskiemi. Depesza 
brzmi: „Nasze dwie łodzie torpedowe, 
należące do okrętu admiralskiego „Bayard“ 
a zostające pod rozkazami kapitana 
sztabowego Gourdona i porucznika Duboc 

1 ¿piły na dniu 15 b. m. pod Sheipoo 
' sgatę chińską „Ju-queenu z 26 działami 
¿',600 ludźmi i korwetę ,.Czeng-King“ z 7 
iziałami i 150 ludźmi“. Prasa francu-

ODEZWA.
W warszawskiej „Gazecie Polskiej“ 

znajduje, się następująca „Odezwa :“
„W chwili, ¡gdy na dalekich kre­

sach naszych rozlega się grzmiące 
echo ostatnich wyników filozofii krzy­
żackiej, domagające się zagłady osta­
tnich szczątków gnębionej od wieków, 
a mimo to żywej i odradzającej się 
wciąż narodowości, należy nam ba­
czną zwrócić uwagę na moralne, udo­
skonalenie samych siebie, na szerzenie 
prawdziwej, zdrowej oświaty, na u- 
trzymanie

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cna poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lunowego wiersza. - Reklamy po .10 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

NIK AZY GRUSZCZYŃSKI z Poznania.

przeciw podziałowi, uważając bardzo słu­
sznie, że zamiar testatora w pierwotnej 
myśli zachowany i utrzymany być winien.

Mimo to — tak głosi wieść dalej — 
ów członek rodziny obstawając przy swćin 
postanowieniu, zamyśla podobno dobra 
gostyńskie podać na subkonto, i w ten 
sposób zmusić resztę członków do podziału.

Nie wiemy, ile w tych pogłoskach jest 
prawdy, sądzimy nawet, że są przesadzo­
ne i niezupełnie z prawdą zgodne.

Ojcowie Filipiui, mimo rozwiązania 
kongregacyi gostyńskiój, znajdują się na 
ziemi polskiój i mają najzupełniejsze pra­
wo użytkowania dochodów z dóbr gostyń­
skich. Taka była święta wola fundatora, 
którą rodzina Mycielskicli jednomyślnie 

którójfilantropijnych zakładów, czci i szanuje i Której naruszać me 
myśli. . . .

Któżby zresztą dzisiaj w prowincyach 
zabranych, zostających pod berłem rosyj 
skióm, po obostrzeniu ukazu z dnia logo 
grudnia 1865, śmiał rewindykować tytuł 
własności do dóbr sprzedanych pod formą 
zastawu — zasłaniając się pretekstem, iż 
zastaw jest dzisiaj niedozwolony ?

mających na celu wsparcie kształcącej 
się młodzieży, do czego — z przyje­
mnością wypada mi donieść — począ­
tek już zrobiony.

Pewien poczciwy filantrop, które­
go nazwiska nie mogę tu wymienić, 
część swojego majątku przeznaczył na 
wsparcie istniejących w Wielkiem 
Księstwie Poznańskiem, na Ślązku, 
Pomorzu, Warmii, Kaszubach i Ser- 
bo-Łużycach, towarzystw naukowych, 
które głównie pomocy takiej potrze­
bują i w tym celu upoważnił mnie 
do zebrania właściwych wiadomości.

Poczytując sobie za najmilszy obo­
wiązek spełnienie poruczonego mi za­
dania, upraszam członków towarzystw

Dekret wygnania.

n <k Vogler:

rzeczonych o nadesłanie odpowiednich 
ska, upojona dwoma temi zwycięstwami, I danych (najlepiej w formie rocznych 
żąda dalszego i energicznego prowadzenia sprawozdań) pod niżej wymienionym
wojny z Chinami, mianowicie domaga 
się wtargnięcia w granicę Chin i to dość 
daleko, bo o dwa dni drogi pod Lang- 
Chan, gdzie się znajduje silnie obwaro­
wany obóz chiński. „National“ wyraża 
nawet przekonanie, że Francya powinna 
wziąć Formozę w posiadanie, gdyż jak 
dodaje, ponieśliśmy zbyt wielkie ofiary“.

Cło — a Polacy.
Kolo polskie w parlamencie nie­

mieckim glosowało przy pierwszem i 
przy drugiem czytaniu za podwyższe­
niem cła od zboża.

Glosując tak, było, jak sądzimy, 
wyrazem całej niemal opinii naszego 
społeczeństwa, które dobrze rozumie, 
iż w naszych stósunkach ekonomicznych 
polepszenie położenia rólników jest po- 
dźwignięciem całej ludności.

Koło polskie zdecydowało się na 
taką decyzyą po głębokiej i dokładnej 
rozwadze i długich naradach; prezes 
Koła, p. Magdziński, wybrany został 
do komisyi, gdzie miał sposobność roz­
patrzyć się w tej sprawie z ogólniej­
szego jeszcze stanowiska, i jeszcze wię­
cej utwierdził się w przekonaniu o po­
trzebie ratowania rólnictwa przez pod­
niesienie ceł zbożowych.

Koto wychodzi z tego przekona­
nia, iż podniesienie cła od żyta i psze- 

3 zip. od centnara nie wpły-

adresem.
Myśl to godna ze wszech miar 

poparcia i wdzięczności ogółu dla 
człowieka, który tak szlachetną bro­
nią daje hasło do walki przeciw 
„ostatnim wynikom filozofii niemie­
ckiej “ w osławionym pochodzie jej wy­
znawców: „Drang nach Osten!“

Inne czasopisma polskie ośmielam 
się prosić o powtórzenie niniejszej 
odezwy ze względu na doniosłość 
przedmiotu.

Józef Czerwiński.
Odesa, Nieżyńska, Nr. 48.“

Zwracamy uwagę zarządów stowarzy­
szeń naukowych na tę odezwę, pozosta­
wiając ich decyzyi dalsze kroki i 
starania. ________

Majątek księży Filipinów.

x............. ?...... t ,rj_. Ł...... nicy na
walczył z swym 25tysięcznym oddziałem J nie wiele na podrożeniechleba, gdyż 
pod rozkazami Mehemeda Aliego, które 
go później zamordowali Albańczycy. Po
powrocie do kraju objął Hassan po raz 
drugi ministerstwo wojny, cofnął się je­
dnak wkrótce do życia prywatnego, kiedy 
ster rządów objęło ministerstwo Nubar- 
Wilson. Po zwaleniu z tronu ojca, wy­
jechał Hassan wraz z nim za granicę. — 
Z tej nominacyi Hassana paszy nie jest wca­
le zadowoloną prasa pruska i dopatruje się 
bowiem w niej zmiany polityki angielskiej. 
„Brat khedywy — tak wywodzą dzien­
niki berlińskie — ma być parawanem, 
po za którym przeprowadzać będą An­
glicy swą gospodarkę w Sudanie; Hassan 
pasza ma swem imieniem ująć Sudańczy- 
ków a złagodzić nienawiść, jaką wywołuje 
wśród nich wyprawa angielska. Inicya- 
tywę wziął pierwszy Wolseley, rząd an­
gielski udał się do wice-króla z prośbą, 
a ten zgodził się na propozycyą angielską 
pod tym warunkiem, że Sudan zostanie 
prowincyą autonomiczną Egiptu i że Has- 
sanowi paszy dozwolonem będzie uformo­
wać armią 3-tysięczną z samych maho­
metan. Gladstone tak kończą dzien­
niki berlińskie — głosił dawniej przed

Ameryka i Japonia produkują tak ta­
nio, że i cło opłacą i jeszcze po ta­
niej cenie zboża dostarczyć mogą i do­
starczą; skromne podniesienie cen zbo­
ża wyjdzie nie tylko na korzyść trzy 
czwartej części ludności polskiej, tru­
dniącej się rólnictwem, lecz także na­
szemu przemysłowi i handlowi, który 
z podniesienia widoków rólmka wię­
kszego ruchu handlowo-przemysłowego 
spodziewać się może.

Czy posłowie nasi przy trzeciem 
czytaniu wystąpią z deklaracyą uza­
sadniającą ich głosowanie, me jest nam 
wiadomo. Mamy wszelako silne prze­
konanie, że rezultat narad, tocząc) c i 
się obecnie w Berlinie między człon­
kami obu Kół poselskich, wypadme 
tak samo ku ogólnemu zadowoleniu, 
jak wotum tych posłów, którzy w pai- 
lamencie za podwyższeniem cła gło­

sowali.

Jak już od kilku miesięcy wiadomo, 
proces toczący się między rodziną Myciel- 
skich a rządem pruskim, został w roku 
zeszłym ukończony na korzyść rodziny, 
występującej w obronie praw Zgromadze­
nia księży Filipinów.

Adam Konarzewski, syn Melchiora, 
wielki dobrodziej i fundator kongregacyi 
Filipińskiej, zapisał dobra te nowo po­
wstałemu zgromadzeniu, a ponieważ już 
od czasu Władysława IV nie wolno było 
w Polsce zapisywać zakonom dóbr i ma­
jątków bez pozwolenia sejmu, przeto użyto 
do onego zapisu formy zastawu, na mocy 
której księżom Filipinom za 25,000 tala­
rów zastawu przyznano wieczysty użytek 
owego zapisu, chyba, iżby z Polski wy­
daleni być mieli.

Jaka była rzeczywista wola testatora, 
pokazuje się z tego, iż pod koniec testa­
mentu grozi dzieciom i potomkom swoim 
niełaską Bożą i odmawia im wszelkiego 
błogosławieństwa, gdyby ktokolwiek z nich 
wolą jego naruszyć się poważył. ,,Dziatki 
moje, ojcowskiem błogosławieństwem mo- 
jem obowięzuję, innych zaś wszystkich, 
którym to zlecam, strasznym sądem i 
karaniem Bożem.“

To też rodzina Mycielskicli znana ze 
szlachetnego sposobu myślenia, z miłości 
Ojczyzny, której tylokrotne dała dowody 
na polach bitew, jako też z przywiązania 
do kościoła św. i do wiary przodków, 
windykując własność księży Filipinów, 
windykowała ją dla Kościoła.

Mimo to, obiegają pogłoski, i na nich 
zapewne oparł się poznański korespondent 
„Słowa,“ jakoby jeden z członków rodzi­
ny Mycielskicli, nie noszący zresztą tego 
imienia, zażądał podziału tych dóbr mię­
dzy członków rodziny — Na zebraniu 
jednakże odbytćm tu w Poznaniu, wszy-

Korespondent petersburski „Czasu" 
przytacza w dosłownem brzmieniu dekret 
ministra spraw wewnętrznych, skazujący 
księdza Biskupa Hryniewieckiego na po­
byt w Jarosławiu.

Ukaz ten brzmi, jak następuje :
„Gosudar Imperator po wsiepod 

danniejszemu mojemu dokładu soi 
zwolił uwolit Was ot zawiedywanja 
Wileńskoj jeparchijej i uaznaczit’ 
w miesto postajannowo żitielstwa go- 
rod Jarosław. O takowoj wole Jewo 
Imperatorskawo Weliczestwa imieju 
cześt’ soobszczit’ Waszemu Pre 
świaszczeustwu dla ispołnenia.

Ministr wnutrennycli dieł graf 
Tołstoj. Diriektor diepartamenta inno- 
strannycli wieroispowiedywanii kniaź 
Kantakuzen, graf Speranskij.“ 

Dekret ten wręczył ks. Biskupowi 
książę Kantakuzen w mieszkaniu księdza 
rektora Erkmana, dokąd był przybył w 
galowym mundurze o godzinie 11 z rana 
w towarzystwie urzędnika i dwóch żan­
darmów, ubranych po cywilnemu.

Ze sprawozdania powyższego nie do­
wiadujemy się nic o wymianie telegramów 
między Petersburgiem a Rzymem; książę 
Kantakuzen odczytał tylko ukaz, wyjechał, 
uie zważając na protest Biskupa, lecz po­
zostawiając swą eskortę, która tak bardzo 
przynaglała do wyjazdu, że o 1 godzinie 
w południe już Biskup jechał w osobnym 
wagonie do Jarosławia —- i to w towa­
rzystwie niezbędnego żandarma.

Pensyą wyznaczono dostojnemu wy­
gnańcowi taką sarnę, jak księdzu Arcy­
biskupowi Felińskiemu, to jest 2000 rubli 
rocznie.

Pomiędzy kandydatami, popieranymi 
przez rząd, wymieniają oprócz Makare­
wicza. także ks. Bielżyckiego, kanonika 
wileńskiego, podobno kreaturę Żyliń­
skiego. ______

rzymską za pośrednictwem najwyższej magi- 
tratury do spraw zagranicznych wyznań, jak 

to zalecają obowięzujące przepisy, przestrze­
gane przez wszystkich innych katolickich Bi- 
kupów. Do tego zagadkowego zachowania 

przyłączyły się wkrótce czyny i rozpo- 
ządzenia, nie pozostawiające już najmniejszej 

wątpliwości co do zamiarów Biskupa wileń-
kiegO.“ • O. r>,

Dalćj dowiadujemy się z „ot. i e-
tersburskich Wiedomosti,“ że kiedy je­
den z prałatów (zapewne Kopciugiewicz) 
radził Biskupowi, ażeby w kazaniu, któ­
re tenże miał powiedzieć przy intromza- 
cyi — był ostrożnym, gdyż oprócz kato­
lików przyjdą także i unici, wtedy ks. 
Biskup Hryniewieki samowoluie pozba­
wi! „zuchwalca“ godności duchownój i wy­
kluczył go z K ościoła !!

„Frankfurter Ztg“ rozpisuje się o osta­
tnich ukazach i dekretach carskich, i tak 
konkluduje: „Ilekroć ścieśnia się sojusz 
prusko-rosyjski, tylekroć Polacy, źle na 
tćm wychodzą. Nie jasną tylko jest rze­
czą, czy prześladowanie Polaków jest 
skutkiem, czy warunkiem tego sojuszu. 
Zresztą dla Polaków może to być zupeł­
nie obojętnem, bo skutek tych prześlado­
wań zawsze jest ten sam . . .“ Przytoczy­
wszy „akt najbrutalniejszego gwałtu* 
przeciw Biskupowi wileńskiemu, tak dalej 
pisze:

„Tak tedy rząd rosyjski gromadzi potę­
żny materyal palny w zachodnich częściach 
monarchii, i zapewne bez wielkiej śmiałości 
można przepowiedzieć, iż ten materyal palny 
sam kiedyś się zapali. Czy sprawcy prusko- 
rosyjskiego kartelu, dotyczącego wydawania 
zbrodniarzy politycznych, chcieli także zapobiedz 
spodziewanemu w przyszłości tego rodzaju wy­
buchowi, nie wiemy — atoli należy zwrócić 
uwagę na to, że ze strony konserwatystów 
niemieckich, chcąc polecić ten prusko-rosyjski 
kartel, wskazywano na to, że wielką akcyą zagra­
niczną przygotował ks. Bismarck przez zawarcie 
znanego kartelu prusko-rosyjskiego podczas osta­
tniego powstania polskiego. Są u nas nie­
stety ludzie, którym pokój już trwa zadługo. 
Według przepisów zawartego pomiędzy Rosyą 

Prusami układu, mogliby i tacy przestępcy 
jak Biskup Hryniewiecki być wydani, tak 
samo jak wiele innych kategoryi przeciwników 
obu paktujących ze sobą rządów. Rosya i Po­
lacy mogą sami ze sobą się rozprawić, nam 
atoli należy dać pokój i nie żądać od nas, 
abyśmy w tej walce stali po stronie rządu 
absolutystycznego, lub choćby tylko go po­
pierali.“ _________ _______

Z kół ruskich.

We wstępie podanego już przez nas 
w streszczeniu artykułu „St. Peters. 
Wiedom.“ czytamy, co następuje :

„Duchowny ten(!) „funkeyonaryusz,“ kiedy 
nie stał jeszcze na wysokim hierarchicznym 
szczeblu, starał się zjednać sobie zaufanie pań­
stwowe przez szczególną gorliwość w prze­
prowadzaniu środków, dążących do przygoto­
wania dla kraju zachodniego dobrych pasterzy 
i szczerych katolików, ale niezarażonych du­
chem polskiej sprawy — pasterzy w pełnem 
znaczeniu tego wyrazu oddanych swojemu 
obowiązkowi, nauczycieli religii i rosyjskich 
obywateli. O szczerości ks. Hryniewieckiego 
tem mniej wówczas było powodu powątpiewać, 
że był on w bliskićm pokrewieństwie z uni­
tami, jak wiadomo, zawsze gorliwię bronią­
cymi swojćj rosyjskiej narodowości.(l) Być mo 
że, że obleczenie w godność biskupią opłacił 
ks. Hryniewiecki jakiemi tajemnenti zobowią­
zaniami przed polskim żywiołem Kuryi; być 
może, że prałat ten rozważył, że rząd rosyj 
ski nie może lub nie zecbce dla niego nic 
więcej zrobić w przyszłości — ale od pier­
wszej chwili objęcia zarządu dyecezyą wileń­
ską, nawet od pierwszej chwili wjazdu do 
Wilna w zbytkownej karecie, z elegancką 
uprzężą, darowanych przez br. Tyszkiewicza, 
aż do dnia fatalnej swojej podróży do Pe­
tersburga — nie odzuaczający się znakomito 
ścią rodu, ani majątkiem były szlachcic Hry­
niewiecki zamyka się w ciasnem arystokra- 
cyjnem kółku polskich patryotów i od razu

scy członkowie stanowczo oświadczyli się okazuje niechęć do znoszenia się z Kuryą

Lwów, 17 lutego.
Pod lakonicznym wykrzyknikiem 

„H a b e m u s E p i s c o p u m Stani- 
slaopoliense m“ przebija się radość 
i trwoga zarazem w obozach ruskich. 
Dziwne to splątauie uczuć, które odbija 
się na posłach ruskich, a ci przenoszą 
ten dualizm na dzienniki. Od lat tylu 
pragnęli biskupstwa stanisławowskiego, 
dziś biją w dzwon trwogi, kto obejmie 
ster eparchii, jak gdyby to było tajemni­
cą, że Biskup już jest desygnowanym. — 
Ale żeby pozować ua wielkich polityków 
i przed nami, profanami, udawać zna­
chorów, że widzą nawet, czego nie 
ma, i widzą nawet to, o czem nikt uie 
mówi, wyciągnęli na tapet kandydatury, o 
których się nikomu nie śniło, byle mieć 
powód, krzyknąć „veto“ i uciec na 
Pragę.

I tak przywiduje się niektórym ks. 
Biskup Albański, drugim prowincyal Ba­
zylianów, trzecim rektor zakładu Ojców 
Zmartwychwstańców, są i tacy, którzy 
stawiają dziwniejsze jeszcze horoskopy, że 
„ludzie, których przeszłość wiąże się cia­
śniej z czudsko-turzańskiem plemieniem 

robotami emigracyi paryskiej" — już 
intronizują się na biskupią stolicę w Sta­
nisławowie.

Wszystko to jest hałasem, i tym gło­
śniejszym, by w końcu powiedzieć, że 
straciwszy autonomią, nie możemy sami 
o takim wyborze stauowić." Już pan 
hofrat Kowalski zabierał glos w tój 
sprawie w radzie państwa, i wypowie­
dział zdziwienie, iż rząd nie znosił się 
w pertraktacyi tego biskupstwa z nikim 
w kraju, nawet z kapitułą. A widocznie 
zapomniał pan hofrat, że głosując ongi 
za ustawą konfesyjną, wspólnie ze wszy- 
skimi podówczas posłującymi wybrań­
cami, zrzekł się prawa ingerencyi — i 
abdykując z tego prawa, dowiódł, że on 
i reszta prowodyrów, nie bardzo daleko 
umieli w przyszłość zapuszczać wzrok,



w ogóle nieodznaezający się wielką by­
strością. I gdy właśnie za podstawę 
narodowości ruskiej kładziono cerkiew i 
obrządek, bardzo naturalnie, że przy u- 
chwaleniu ustawy konfesyjnej oddano to 
wszystko na dyskrecyą ustawy i jej or­
ganów wykonawczych — a teraz naiwny 
hofrat wypowiada zdziwienie, iż rząd ar­
bitralnie postanowił w tej sprawie, jak 
mu wypadało, że oddał reformę Bazylia­
nów Jezuitom — ba nawet dzienniki 
krzyczą w niebogłosy, że zakład Zmar­
twychwstańców, to zabójstwo Rusi. — 
Maturalnie, że Hniliczki i ich apostoł, to 
odrodzouie Rusi w mniemaniu tych wiel­
kich dyplomatów, którzy uchwalali zape­
wnie ustawę konfesyjną „cum restri- 
ctione men tali,“ że oni tylko ba­
wić się będą siaruikami moskiewskiemi 
— ale może z tego nie będzie pożaru. 
— Od roku 1848 patrzymy na te ge­
nialne koncepta polityczne, i ani, daj 
Boże, dopatrzeć się zasad, któremi kie­
rować się należy. — Przypomnijmy sobie 
np., że w roku 1848 Węgrzy kołatając 
do podwoi rady państwowej, mieli w Ru­
sinach wielkiego przeciwnika w osobie 
Jachimowicza, który zabierając głos pod­
ówczas, stanowczo doradzał „Cartha- 
ginem esse d elend am.“ — Ze się 
nie udała ta genialna rada, to dowodzi 
tylko, że i geniusze nie zawsze mają 
matematyczne wyrachowania, szczególnie 
na polu politycznym. W późniejszym roz­
woju życia politycznego w Austryi wi­
dzimy, że Czesi poszli za przykładem 
Węgier i zażądali uznania praw swoich 
i to w epoce, gdzie tak zwane Bür­
gerministerium stało u steru. 
Któż gorliwiej popierał to sławne mini- 
sterium, jak nie ówcześni Rusini — za 
co w prezencie dostali ustawę przeciw 
pijaństwie — jednakże w autonomicznym 
względzie pozyskali tytuł „Verfas­
sungstreue“ i stracili wprawdzie ba­
gatelkę, bo poparcie autonomistów, a 
zemścili się za to uchwaleniem ustawy 
konfesyjnej, i znowu uarzekają, że rząd 
bez nich się rządzi w sprawach cerkie­
wnych — i to zapewnie spowodowało 
pana Kowalskiego, iż chcąc przekonać 
auditoryum, w obec którego wywodził 
prawa, powoływał się nawet na prawa 
przez królów polskich Rusinom nadawa­
ne, chociaż zwykle dotąd twierdzono z 
tój strony, że właśnie Ruś za czasów 
polskich traciła dawne swe prawa.

Ten niesłychany zwrot wmówię pana 
hofrata zapewnie wywołał taką panikę 
we Lwowie, że albo tak zwani święto- 
jurcy, albo tak zwana partya narodowa 
straciła głowę — i wskutek tego zamie­
szania nastąpić miała owa zgoda między 
temi dwoma taborami, z czego zapewnie 
wyniknie nowy gatunek Kusi, który nie 
będzie ani świętojurskim, ani narodowym, 
ale ma przyjąć już stałą nazwę : b e z - 
programowej — czego najlepszym 
dowodem jest okoliczność, iż upadły ar­
chanioł, ks. Malinowski, staje na czele 
nowego stronnictwa, gdyż przestał być 
świętojurskim, a jeszcze nie stał się na­
rodowcem.

Wielkiego klina zabił w głowę mini­
stra pan hofrat Kowalski w swej osta­
tniej mowie dotknięciem prawnego 
stosunku w sprawie biskupstwa sta­
nisławowskiego, gdy wyrzekł bardzo do­
niosłe pytanie: „kto spowodował rezy- 
gnacyą Metropolity S., niech ten płaci 
emeryturę." Mówią, że minister miał na 
ucho panu hofratowi odpowiedzieć, „że 
spowodowała to programowa polityka 
Rusinów,“ i dla tego był jeden powód 
więcej do przyjęcia polityki bezprogra- 
mowej — tak mówią, nie wiemy, co w 
tem jest prawdy — ale zapewnie musi 
być coś, kiedy stanęło na tern, że otec 
Naumowicz już nie pojedzie do Rzymu, 
by nie dać sposobności do tej najsmu­
tniejszej ironii, jaka się przestawia w u- 
padku zapoznanej wielkości — a na ko- 
niec postawiono w propozycyą na paro-
(39)

POTOP
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HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM PIERWSZY.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 40.)
Pan Wołodyjowski aż się zerwał z 

miejsca.
— Na Boga! nie może być!
— A przecież tak jest... Przy jednych 

i przy drugich drzwiach Szkoci z ruszni­
cami stoją i mają wraz pod gardłem ni­
kogo nie wpuszczać i nie wypuszczać.

Rycerze spoglądali na się w zdumieniu, 
a pan Charłamp niemniej był zdumiony 
własnemi słowami i patrzył na nich, wy­
trzeszczając oczy, jakoby czekał od nich 
wyjaśnienia zagadki.

— To się znaczy, że pan podskarbi 
w areszt wzięty... Hetman wielki are­
sztował polnego — mówił Zagłoba — co 
to jest?

— Albo ja wiem. I Judycki!... taki 
rycerz.

— Musieli przecie oficerowie książęcy 
mówić ze sobą o tem, zgadywać powody?... 
Nicżeś nie słyszał?

— Pytałem jeszcze wczoraj w nocy 
Harasimowicza.

— I cóż waćpanu powiedział? — py­
tał Zagłoba. 0

— Nic nie chciał mówić, jeno palce 
na gębie położył i rzekł! „to zdrajcy!“

chią Buczacz na pierwszćm miejscu ks. 
dra K. — który, jak wiadomo, głosował 
także jako poseł za ustawą bezkonfesyj- 
ną, za co go usunął były Metropolita, z 
zajmowanego stanowiska prefekta semi- 
uaryum i suplentury na teologii — dziś 
widocznie został zrehabilitowany przez 
ideę przyszłój bezprogramowości.

taspOMtaye Kuryera Post

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 18 luteg.o
Posiedzenie 52. Początek o 2x/4.

W miejsce ks. Carolatha, który złożył 
urząd, zamianowano przez aklamacyą se­
kretarzem dr. Kulmitza.

Rozpoczynają się rozprawy nad wnio­
skiem p. Brfimla i towarzyszy, którego 
brzmienie jest następujące : podwyższenie 
cła od żyta wchodzi w użycie po upły­
wie traktatu handlowego między Niem­
cami i Hiszpanią, t. j. mniój więcój po 
2 i pół latach.

Sekretarz stanu B u r c h ar d 
odpowiada na to, że parlament zapewne 
z trudnością przystauie na pozostawienie 
cła od żyta przy 1 marce, a podwyższe­
nie cła od pszenicy na 3 marki. W ta­
kim razie wypadałoby w ogóle wyrzec 
się wszelkich podwyższeń cła.

Gdy się p. U h d e n (konser.) także 
przeciw projektowi oświadczył, zamknięto 
rozprawy a wniosek przeciw głosom wol- 
nomyślnych odrzuconym został.

Po nim rozpoczęto obrady nad cłem od 
owsa, unormowanym przez rząd na 2 
marki. „Wolne stowarzyszenie ekono­
miczne“ wnosi o zatrzymanie dotychcza­
sowej opłaty, t. j. jednej marki.

Z konserwatystów jedni (p. Wedell) 
bronią propozycyi rządowej, inni oświad­
czają się przeciw niej.|

Komisarz r z ą d o wy dr. Thiel 
prosi o przyjęcie projektu rządowego. Z 26 
milionów hektarów gruntu idzie 3,173,000 
hekt. pod owies. Chodzi tu więc o 
ważny interes rolniczy.

P. D i r i c h 1 e t oświadcza w imieniu 
swej frakcyi, że ta będzie głosowała 
przeciw podwyższeniu tego cła, jak to 
czyniła i w innych.

Ostatecznie przyjęto propozycyą wol­
nego stowarzyszenia i pozostawiono cło 
dawniejsze. I cło na tatarkę pragnie 
rząd podwyższyć z 1 marki na 2. Ale
1 tu Richter zwraca uwagę na ważność 
tego artykułu spożywczego dla biednego 
udu, a wniosek wolnego stów, ekon., aby 

pozostawić dawniejsze cło, przeszło wię­
kszością głosów. To samo powtarza się 
przy cle na rośliny strączkowe (rząd na
2 mrk., woln. stów. ekon. 1 mrk.). Re­
zultat głosowania przeważa szalę na 
stronę pomiecionego stowarzyszenia. Cło 
na jęczmień ma wynosić według pro­
jektu rządowego 1,50 marek. Wolne 
stowarzyszenie wnosi o zniżenie na 1 
mrk. Niektórzy z posłów obawiają się 
po tern podwyższeniu podrożenia piwa. 
W imieimem głosowaniu oświadcza się 
184 posłów za projektem stowarzyszenia, 
107 przeciw niemu.

Koniec o godzinie 6.
Następne posiedzenie jutro (taryfa 

celna i trzecie czytanie ustawy prohi- 
bicyjnej).__________

Z sejmu pruskiego.
Posiedzenie 22 (dnia 18 lutego). Po­

czątek o godzinie kwadrans na 12. Roz­
poczynają się obrady nad wnioskiem bar. 
Huenego, żądającym, aby kwoty, 
wpływające z ceł ekonomi­
cznych, przekazywano związ­
kom gminnym.

Członkowie prawicy różne względem 
wniosku zajęli postawy.

I tak poseł Meyer wnosi, aby wnio­
sek wrzucić do kosza. Jeżeli przewyżki 
ceł, jak niektórzy twierdzą, wyniosą 60

— Jak to zdrajcy?... jak to zdrajcy? 
wołał biorąc się za głowę Wołodyjowski. 
Ani pan podskarbi Gosiewski nie zdrajca, 
ani pan Judycki nie zdrajca. Toż ich 
cała Rzeczpospolita zna, jako zacnych 
ludzi i ojczyznę kochających.

— Dziś nikomu nie można wierzyć — 
odparł posępnie Stanisław Skrzetuski. — 
Albo to Krzysztof Opaliński nie uchodził 
za Katona? alboż nie rzucał innym 
przywar, występków, prywaty?... a gdy 
przyszło co do czego, pierwszy zdradził, 
i nie własną tylko osobą, ale całą pro- 
wincyą do zdrady pociągnął.

— Ależ ja za pana podskarbiego i 
za pana Judyckiego głowę daję! — wołał 
Wołodyjowski.

— Nie dawaj Michałku głowy za ni- 
<ogo — odrzekł Zagłoba. —- Jużci nie 
bez kozery ich aresztowano. Musieli w 
jakieś konszachty wchodzić, nie może być 
inaczej... Jakto? książę gotuje się na 
wojnę okrutną i każda pomoc mu miła... 
togoż .więc może w takiej chwili w areszt 
brać, jeśli nie tych, co do wojny prze­
szkadzają? Co jeśli tak jest, jeśli ci 
dwaj panowie istotnie przeszkadzali... to 
chwała Bogu, że ich uprzedzono. Warci 
w podziemiu siedzieć... Ha! szelmy!... 
W takiej chwili praktyki czynić, z nie­
przyjacielem się znosić, na ojczyznę na- 
stawać, wielkiemu wojownikowi w imprezie 
przeszkadzać. Na Matkę Najświętszą! 
mało i tego, co ich spotkało.

— Dziwy to są, takie dziwy, że w 
głowie się nie chcą pomieścić — rzekł 
Charłamp — bo już pominąwszy, że to

milionów, to import ustanie i dochodów 
nie będzie. Niewiadome są cele, na które 
gminy przekazanych kwot użyć mają. 
Mówca zarzuca modusowi repartyeyi 
dziwaczność; wchodzą w niego bowiem i 
osoby i podatki. „Zresztą jeżeli pp. wo- 
licie wnioskowi uczciwy pogrzeb wypra­
wić, oddajcie go komisyi.“

P. H e e d e (naród.) przemawia za 
wnioskiem, który zamierza gminom przy­
nieść pewną ulgę. Jeśli ta ulga ma być 
skuteczną, przekazy te powinny być trwałe 
i pewne, a mianowicie zwrócić tu uwagę 
należy na pomoc rządu w utrzymywaniu 
szkół. Czy rząd może się przyczyniać do 
ich utrzymania, to będzie zadaniem roz­
wagi komisyi. Dla tego wnosi mówca o 
oddanie wniosku komisyi budżetowej.

P. Wagner uważa projekt za nie­
podobny do wykonania z powodu położe­
nia finansowego, a potóra, że dochody z 
importu okazały się w ostatnich 4 latach 
tak chwiejne i niepewne, że ich na przy­
szłość na pewno obliczyć niepodobna. 
Z przypuszczonych 50 milionów dochodów 
podług nowej taryfy przypada na Prusy 
około 30 milionów,-z których rząd 15 mi­
lionów potrzebuje na różne wydatki, tak, 
że na potrzeby wnioskiem objęte pozo- 
staje 15 mil. Ale dowóz może się zmniej­
szyć. „Niech to wszystko rozważy komi- 
sya, którój proszę wniosek przekazać.“

Przeciw wnioskowi odezwali się naro­
dowcy H e e d e i E n n e c c e r u s , któ­
ry wniosek uważa we wszystkich rdzen­
nych punktach za chybiony i pragnie ulg 
dla gmin w ciężarach szkolnych.

P. Richter w swćm przemówieniu 
czyni ostre przymówki frakcyi centralnej 
za to, iż głosowała za podwyższeniem ceł 
zbożowych.

P. Windthorst broni postawy 
centrum energicznie, zwraca uwagę na 
niezmierną produkcyą Rosyi, Austro- 
Węgier, Ameryki i Indyi i zalanie nie­
mieckich targów zbożem, oddziaływające 
zgubnie na rolnictwo krajowe i grożące 
wytworzeniem proletaryatu wiejskiego. 
Centrum żąda z nałożeniem nowych cię­
żarów także i ulg odpowiednich. Ta myśl 
podyktowała powyższy wniosek. Może 
nie będzie on mógł liczyć na powodzenie, 
ale popierać go należy wszelkiemi parla- 
mentarnemi sposobami.

Wniosek oddano komisyi złożonej z 
21 członków, czemu się napróżno wolno- 
myślni opierali.

W trzeciem czytaniu przyjęto stanow­
czo konwersyą półczwartoprocentowćj 
skonsolidowanej pożyczki państwowej, ja­
ko też zmianę prawa dotyczącego kasy 
kredytowej w Kassel z dnia 25 grudnia 
1869 r.

Sejm odracza się do piątku godz. 11). 
(2gie czytanie etatu, poszczególe etatu 
ministerstwa oświaty). Koniec 
o godz. 2x/2.

Berlin, 18 lutego. 
(Sąd kameralny a mięszane małżeństwa.)
(—) Wyrok sądu kameralnego, doty­

czący wychowania religijnego dzieci po­
chodzących z małżeństw mięszanyeh, wy­
wołał w kołach katolickich słuszne zdu­
mienie. Zdumienie to łatwo pojąć, gdyż 
dotychczas wszystkie sądy, jak np. poznański 
i wrocławski, uważały zgodną wolą rodzi­
ców jako moment rozstrzygający, którego 
śmierć jednego z małżonków ani zachwiać, 
ani unieważnić nie zdoła. Species facti 
podaliście w przedwczorajszym numerze 
„Kuryera“. Powiedzieliście, że ojciec 
(protestant) kazał wszystkie trzy dzie­
wczynki chrzcić po katolicku, lubo miał 
kościół protestancki tuż pod ręką. Naj­
starsza córka przy śmierci matki już cho­
dziła z jaki roczek do szkoły katolickiej 
w Lennep i w domu wychowywaną była w 
wierze katolickićj. Dwie instaneye 0-

tak wielcy dygnitarze... aresztowano ich 
bez sądu, bez sejmu, bez woli Rzeczypo- 
stpolitój całej, czego i sam król nie ma 
prawa czynić.

— Jako żywo! — zakrzyknął pan 
Michał.

— Widać książę jegomość rzymskie 
chce u nas wprowadzić zwyczaje — 
rzekł Stanisław Skrzetuski — i dyktato­
rem w czasie wojny zostać.

— A niech będzie i dyktatorem, byle 
Szwedów bił — odpowiedział Zagłoba. — 
Ja pierwszy votum za tem daję, aby mu 
dyktatura została powierzona.

Pan Skrzetuski namyślił się i rzekł 
po chwili:

— Byle nie chciał zostać protektorem, 
jako ów Angielczyk Kromwel, któren na 
pana własnego nie wahał się świętokradz- 
kićj ręki podnieść.

— Ba, Kromwel! Kromwel heretyk! 
— zakrzyknął Zagłoba.

— A książę wojewoda ? — spytał po­
ważnie pan Jan.

Na to umilkli wszyscy i ze strachem 
przez chwilę patrzyli w przyszłość ciem­
ną ; tylko pan Charłamp nasrożył się zaraz 
i rzekł:

— Służyłem pod księciem wojewodą 
z młodych lat, choć małom młodszy od 
niego, bo naprzód młodzikiem jeszcze był 
moim rotmistrzem, potem hetmanem pol­
nym, a dziś jest wielkim. Znam go lepiej 
od waćpanów, a zarazem czczę i miłuję 
dla tego proszę, nie równajcie go z Krom- 
welem, abym zaś nie musiał wam na to

świadczają się za wychowaniem dziewcząt 
katolickiem, a tu sąd kameralny poprze­
dnie wyroki ni ztąd ni z owąd uniewa­
żnia i rozstrzyga sprawę w sposób wy­
wołujący zdziwienie nawet w dziennikach 
katolikom nieprzychylnych. Jakże się to 
stać mogło?

Uważając rzecz ze stanowiska pra­
wnego przyznamy, że wyrok wypłynął z 
nietrafnych przypuszczeń i w wnioskach 
swych przychodzi do poglądów pod 
względem prawniczym jak najniesłuszniej- 
szych. Takiem nietrafnem przypuszcze­
niem jest nasamprzód to, że zgoda rodzi­
ców może dopiero nastąpić wtedy, gdy 
dzieci doszły do lat, w których zdolne 
są do pobierania nauki religii. Ależ 
prawo krajowe o terminie zgody nic a 
nic nie mówi, lecz stanowi, że, póki ro­
dzice się na jedno zgadzają, trzeciemu nie 
służy prawo wtrącania się w sprawę 
wychowania religijnego dzieci. Zgoda ta 
może nastąpić w pierwszych latach nie­
mowlęctwa, a już sam wybór duchowne­
go, który ma dopełnić obrządku chrztu 
św., wystarcza i jest stanowczym w spra­
wie konfesyjnej. Religijne wychowanie 
nie poczyna się zresztą dopiero w wieku, 
w którym się poczyna systematyczna 
nauka religii, lecz gdy dziecko przycho­
dzi do rozumu. Ojciec protestancki 
może przeto dać swe pozwolenie i na 
kilka lat przed wiekiem, gdzie się poczy­
na nauka religii.

Daleko wątpliwszą wartość ma twier­
dzenie, że „zgoda“ nie może sięgać po za 
śmierć ojca. Prawo krajowe opiewa, że 
zgodna wola rodziców stanowi o wycho­
waniu wyznaniowćm dzieci. Jeśli ta wola 
jest wyrażona piśmiennie, albo objawia 
się przez czynności dokonane za zobopól- 
ną zgodą, wtedy nie wolno przeciw nićj 
występować, póki rodzice sami jej nie 
zmienią. Skoro więc umiera ojciec, a woli 
przed śmiercią wyraźnie nie zmienił, wola 
jego jest zobowięzującą i po jego zgonie. 
Skąd więc przychodzi sąd kameralny do 
dowolnego przypuszczenia, iż ojciec, gdy­
by był żył dłużej, byłby mógł się namy­
ślić i inaczej rozporządzić? Wszakże 
dotychczas uważano za niewzruszoną za­
sadę, że wola albo układ jakiś tak długo 
uchodzi za zobowięzujący, póki wyraźnie 
nie wypowiedziano jego zmiany. Toć i 
testament możnaby zwalić na fundamencie 
przypuszczenia, że nieboszczyk, gdyby żył 
dłużej, mógłby go był zmienić. Wypadek z 
wdową Kreikeubohm dowodzi, jakie konse- 
kweneye można z istniejących przepisów 
wyciągnąć i wykazuje konieczność usza­
nowania deklarowanej woli rodziców na­
wet po ich zgonie. Byłoby to nietylko 
uznaniem nie podlegającego wątpliwości 
prawa rodziców, ale i aktem prawdziwe­
go humanizmu.

Jeżeli Rosya krępuje wolę rodziców, 
nikt się temu nie zadziwi, ale w państwie 
ucywilizowanem nie godzi się. naruszać 
woli rodzicielskiej. Niech im godzinę 
zgonu osładza niewzruszone przekonanie, 
iż wola ich co do wychowania dzieci, ró­
wnie będzie uszanowaną, jak rozporządze­
nie swą pozostałością.

ZIEMIE POLSKIE.
J enerał - gubernatorowie 

wileński i kijowski rozesłali notaryuszom 
okólnik, wzbraniający im zatwierdzać 
sprzedaż majątków w zachodnim kraju — 
nawet osobom, wyjętym z pod ogólnego 
prawa 10 grudnia. Stosować się to ma 
podobno i do tych 220 osób, które ko­
rzystały dotąd z wyjątkowej łaski cesar­
skiej ; do nich należał między innymi sła­
wny inżynier rzeczywisty radzca tajny 
Kierbedź, który ma rangę równą mini­
strowi, a któremu cesarz Aleksander II 
pozwolił kupować majątki na Litwie, 
własnoręcznie podpisanym reskryptem „ze 
względu . na wielkie zasługi położone oj­
czyźnie i tronowi“ i teraz oto odjęto mu

powiedzieć czegoś, czego mi, jako gospo­
darzowi w tej izbie, mówić nie wypada.

Tu pan Charłamp począł okrutnie 
wąsikami ruszać i trochę z podelba spo­
glądać na pana Jana Skrzetuskiego, co 
widząc pan Wołodyjowski, utkwił znów 
w pana Charlampa wzrok zimny i bystry, 
jakby mu chciał rzec :

— Warknij-no tylko!
Wąsal pomiarkował się zatem na­

tychmiast, bo pana Michała miał w ąad- 
zwyczajnej estymie, a zresztą nieoezł 
piecznie było się z nim gniewać, więj 
mówił dalej tonem daleko już łagodniej­
szym.

— Kalwin książę jest, ale przecie, 
wiary prawdziwej dla błędów nie porzucił, 
jeno się w nich urodził. . Nigdy on nie 
zostanie ani Kromwelem, ani Radziejo­
wskim, ani Opalińskim, choćby Kiejdany 
miały się w ziemię zapaść, Nie taka 
to krew, nie taki to ród.

— Jeśli jest djabłem i ma rogi na 
głowie — rzekł Zagłoba — to tem lepiej, 
bo będzie miał czem Szwedów bóść.

— Ale że pan Gosiewski i pan ka­
waler Judycki aresztowani... no! no! — 
mówił, kręcąc głową Wołodyjowski. — 
Nie bardzo książę na swych gości, którzy 
mu zaufali, łaskaw.

— Co mówisz, Michale! — odparł 
Charłamp. — Tak łaskaw, jak nigdy w 
życiu nie był... Ojciec to teraz praw­
dziwy dla rycerstwa. Pamiętasz, jak to 
dawniej miał wiecznie kozła na czole, a 
w gębie jedno słowo:, „służba!“ Większy 
strach brał zbliżyć się do jego majestatu,

to prawo łaską monarszą za znakomit^ 
65letnią działalność nadane. Odjęto go 
też i takim osobom, jak jenerał-adjutant 
hr. Rzewuski, były naczelnik korpusu, 
jak jenerał ks. Radziwiłł, szambelanowie 
lir. Tyszkiewicz i Plater, tj. osobom, 
które po długich latach dali dowody wier­
ności swej tronowi — i uczuć wiernopod- 
dańczych.

NIEMCY.
* Berlin, 18 lutego. Dr. Scholz, 

jeneralny lekarz 6 korpusu armii, umarł 
w Wrocławiu wczoraj wieczorem w skutek 
paraliżu serca.

— W czwartym okręgu wy­
borczym di e k 1 e m burskim padło 
dotychczas w wyborze ściślejszym na 
Hirschfelda głosów 2461, na Wilbraudta 
6092.

— Stan zdrowia bawiącego 
w N i z z y króla wyrtemberskiego jest 
zadowalniający. Chociaż zima w Rivie- 
rze była bardzo chłodną, monarcha się 
codziennie przechadzał, co na jego orga­
na oddechowe podziałało zbawiennie. 
I inne symptomata choroby są o wiele 
mniejsze, newralgiczne cierpienia złago­
dniały ; ale słabość lewej nogi jeszcze 
nie ustała i wymaga wielkiój ostrożno­
ści i unikania wszelkich zbytecznych wy- 
tężeń.

— Jeneralny konsul angiel­
ski w Hamburgu ogłasza, że rząd an­
gielski zakazał dowozu owiec, kóz i wie­
przów z Hamburga, bo w transporcie by­
dła, nadeszłym dnia 11 bm. z Hamburga 
do Anglii, pokazała się zaraza pyskowa 
i kopytko wa.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Na porządku dziennym so- 

b o 111 i e g o posiedzenia w e gi e r- 
skiej Izby magnatów znajdowały 
się, jak wiadomo, rozprawy budżetowe, 
które prezesowi gabinetu Tiszy i mini­
strowi skarbu, hr. Szaparemu, użyczyły 
sposobności do wypowiedzenia swojego 
zdania o .kwestyi chorwackiej. De­
legat chorwacki Ziwkowic podniósł w dłuż- 
szem przemówieniu różnice pomiędzy Wę­
grami a Cliorwacyą, tudzież zażalenia 
ostatniej z powodu wrzekomego narusze­
nia ugody. Mówca skonstatował, iż opi­
nia publiczna w Węgrzech poczyna oka­
zywać się coraz bardziej nieprzyjazną dla 
autonomii chorwackiej, speeyalnie zaś żalił 
się, iż nawet w ciele prawodawczem na­
zywają Chorwacyą prowincyą węgierską, 
a jej sejm prowincyonalnem zebraniem, 
wskutek czego wzmaga się w Chorwacyi 
antagonizm przeciw Węgrom i istniejące­
mu prawnopaństwowemu stosunkowi. Nie­
zadowolenie zaś wzrasta nie tylko dla 
tego, iż po stronie węgierskiej brak do­
brej woli do dotrzymania paktu ugodo­
wego, lecz także i z tego względu, iż 
ogólna polityka ekonomiczna Węgier za­
niedbuje interesa Chorwacyi. O zażale­
niach charakteru politycznego nie chce 
się mówca tutaj rozwodzić, albowiem.znaj­
dzie się ku temu sposobność w miejscu 
właściwćm. Co się zaś tyczy upośledze­
nia w kierunku ekonomicznym, to należy 
tylko wskazać na niesprawiedliwą poli­
tykę taryfową, na macosze traktowanie 
Zagrzebia, na niedostateczne środki ko­
munikacyjne, na zaniedbywanie interesów 
Pogranicza itd. W końcu mówca położył 
szczególniejszy nacisk na niezmiernie wa­
żne zadanie, jakie ma przed sobą komisya 
regnikolarna.

Z odpowiedzi pp. Tiszy i hr. Szapa- 
ryego, danój na powyższe wywody, wy­
nika, iż rząd pragnie przyczynić, się 
szezrze do usunięcia przyczyny usprawiedli­
wionych zażaleń i uwzględnić ile możno­
ści niedostatki na polu ekonomicznem, że 
jednak przy tem wszystkiem na postano­
wienia Węgier nie wpłyną bynajmniej 
groźby w rodzaju tych, jakie podnoszą 
się dość często ze strony chorckiej.

" — Z rozpraw Izby niższej

niż do królewskiego, a dziś każdego dnia 
między porucznikami i towarzystwem 
chodzi, a rozmawia, a każdego pyta o 
familią, o dzieci, o fortunę i po nazwisku 
każdemu mówi, a rozpytuje, czy się komu 
w służbie krzywda nie dzieje. On, który 
.pomiędzy największymi panami nie chce 

'mieć równych, wczoraj, nie... onegdaj 
chodził pod rękę z młodym Kmicicem, 
ażeśmy wszyscy oczom wierzyć nie chcieli, 
bo choć wielki to ród Kmicica, ale to 
całkiem młodzik i podobno siła gravami- 
nów na nim cięży, o czem ty wiesz 
najlepiej.

— Wiem, wiem —- rzekł Wołodyjo­
wski. — To Kmicic dawno tu jest?

— Teraz go nie ma, bo wczoraj po­
jechał do Czejkiszek po regiment piecho­
ty, który tam stoi. Nikt teraz nie jest w 
takich faworach u księcia, jak Kmicic. 
Gdy odjeżdżał, książę spoglądał za nim 
przez chwilę, a potem rzekł: „Do wszyst­
kiego ten to człowiek! i gotów samego 
djabła za ogon przytrzymać, gdy mu ka­
żę !“ Słyszeliśmy to na własne uszy. Pra­
wda, że taką chorągiew Kmicic przypro­
wadził, jakiej drugiej w całćm wojsku 
nie masz. Ludzie i konie, jak smoki.

— Nie ma co i gadać, dzielny to żoł­
nierz i naprawdę gotów na wszystko — 
odrzekł pan Michał.

— Cudów ponoś dokazywał w osta­
tniej wojnie, aż cenę na jego głowę na­
łożono, bo wolentarzami dowodził i na 
własną rękę wojował.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nad przedłożeniem o reformie 
Izby magnatów podnieść przede- 
wszystkiém należy mowę hr. Alberta 
Apponyego, której istotna treść polegała 
na tern, iż Izba wyższa tylko w tym wy­
padku zachowa potrzebne rękojmie dla 
swej niezawisłości, i wówczas dopiéro 
swojemu zadaniu należycie odpowiedzieć 
zdoła, jeźli przyjmie do swego składu re­
prezentantów stanu średniego, wybranych 
przez municypia. Mowę swą zakończył 
apostrofą do Izby magnatów, aby pro­
jekt*rządowy, który chce wcisnąć do jéj 
grona przedstawicieli niewłaściwych, od­
rzuciła i oświadczyła się za zasadą przez 
niego bronioną.

— Na wczorajszém posie­
dzeniu węgierskiej Izby deputowanych 
zapowiedział dep. Helfy interpelacją, do­
tyczącą podwyższenia cła w Niemczech.

ROSTA.
* S ą d na sędziów przysię­

głych. Z Kijowa piszą do lwowskiego 
„Przeglądu-1 :

W tutejszym okręgowym sądzie zdarzył 
się w tych dniach wypadek, okazujący, jak 
głęboko sięga demoralizacya w napływowych 
warstwach tutejszego społeczeństwa, dla któ­
rych rząd robi miejsce, usuwając zewsząd Po­
laków. Z udziałem ławy przysięgłych sądzo­
no jakiegoś Parchomenkę za śmiertelne poka­
leczenie matki. Otóż w czasie rozpraw prze 
wodniczący dostrzegł, że starosta przysięgłych, 
profesor uniwersytetu Antonowicz, przeczytał 
jakąś kartkę, otrzymaną od przysięgłego Bu- 
bnowa, i schował ją do kieszeni. Zainterpe- 
lowat tedy p. Antonowicza, coby to była za 
kartka, a wówczas prokurator rzeki, że przed 
chwilą taka sama kartka znikła w kieszeni 
przysięgłego Aristarchego. Zrobione zaraz 
śledztwo wykryło, że obie kartki dostały się 
do przysięgłych z publiczności. Co one za­
wierały, zostało na razie tajemnicą trybunału 
który po krôtkiéj naradzie w sąsiednim po­
koju ogłosił, że się sprawa przerywa, a przy­
sięgli idą pod sąd. Łatwo się tedy domyślić 
treści tych kartek.

— Pisaliśmynie dawno o pro­
ce s i e wytoczonym Katkowowi przez 
członków rady miasta Moskwy. W téj 
sprawie pojechał Kątków do Petersburga 
w celu wytłómaczenia się przed carem 
przeciwko poczynionym sobie zarzutom. — 
Tłumaczenia te wszakże zapewne okazały 
się niedostatc cznemi, bo nie uczyniono 
zadość prośbie Katkowa, aby z najwyż­
szego rozkazu zaniechano karnego procesu, 
który moskiewska rada miejska wytoczyła 
mu, dowodząc różnych nadużyć w kiero­
wnictwie funduszami Aleksandrowskiego 
liceum. Równocześnie zarząd tego zakładu 
odebrano Katkowowi i przydzielono do 
ministerstwa oświaty. Drugi proces prze­
ciw niemu o obrazę czci moskiewskiej 
rady miejskiéj wznowiono.

FRANCY*.
* Paryż, 17 lutego. Cała prasa tu­

tejsza zajmuje się bardzo żywo wypad­
kami, czyli raczej burdami, jakie miały 
miejsce podczas pogrzebu socyalisty Ju­
liusza Vallès. Rewolucyjne organa uznaj ę 
naturalnie socyalistów niemieckich za 
braci, i kładą na to przycisk, że prote­
stowali oni zawsze przeciw aneksyi Alza- 
cyi i Lotaryngii do Niemiec, że za­
tem wieniec, jaki położyli na trumnę 
Vallès’a, nie był powinien nikogo ra­
zić. Inaczej na tę sprawę zapatrują się 
dzienniki oportunistyczno - republikańskie. 
„Temps“ mówi — że socyaliści nie­
mieccy, wyprawiając w Fraucyi demon- 
stracye polityczne, gwałcą prawa go­
ścinności , jakiej zażywają i z _ tego 
powodu rząd nie powinien cierpieć ta­
kiego postępowania. Inne gazety doma­
gający się wyraźnie wydalenia niemie­
ckich socyalistów z Francyi. Rozpoczęta 
agitacya przechodzi już w czyn. We 
wtorek podpisało 300 studentów francu­
skich protest przeciw demoustracyi nie­
mieckich demokratów socyalnych na po­
grzebie Vallèsa ; protest ten ogłasza 
„Temps“. — Socyaliści niemieccy w Pa­
ryżu wyrządzili nie małą krzywdę swym 
rodakom ; rząd“francuski wydali niewąt­
pliwie za granicę owych sprawców owa- 
cyi dla Vallèsa, ale obok winnych padną 
ofiarą i niewinni. Przeczuwają to dzien­
niki berlińskie i gromią na potęgę stu­
dentów paryskich, zowiąc ich narzędziem 
p. Deroulède, prezesa towarzystwa pa- 
tryotycznego.

ryczne: Poezya, Historya, Sława i 
Nieśmiertelność. Szkoda, że przy ca­
łej staranności wykończenia, figury nieco ba­
nalne, do siebie podobne i zbyt płasko leżące. 
Płaskorzeźby, tarcze herbowe, tablice z napi­
sami i inne ornamenta bardzo czysto wykona­
ne, o pięknych liniach.

Kilka modeli o poprawnych kształtach, 
lecz mniej interesujących pomysłem, wymieni­
my tylko. Są to: „Homer“, „Nazywam 
się milion“, „Wieszczowi naród“, 
„Odrodzenie“, „Oda do młodo­
ści“, „Pogoń“. O projektach „Alfa- 
Omega“ i „Tadeusz“ nie da się nic do­
datniego powiedzieć.

Projekta pod godłami: „Kruk“, Ziarn­
ko do ziarnka“, „Dobra wola“, 
„Miej serce i patrzaj w serce“, są 
to nieudolne próby amatorskie, które prawdzi­
wie winny tworzyć osobny dział humor y- 
styczny. Na poc;echę naszę możemy po­
wiedzieć, że procent ich jest bardzo mały.

Nadesłano jeszcze kilka rysunkowych i fo­
tograficznych projektów, — lecz te, tak my­
ślą przewodnią jak i z powodu braku gipso­
wych modeli stoją po za konkursem.

Jak z powyższego pobieżnego przeglądu 
widzimy, większość nadesłanych projektów jest 
poprawnych, zadowalniających, co chlubnie 
świadczy o sumiennój pracy i talencie artystów 
naszych.

Szkoły wlasnćj, narodowej sztuki z wy­
jątkiem malarstwa, dotychczas wprawdzie nie 
posiadamy. Znać więc na nadesłanych pro­
jektach wpływy Wiednia, Paryża i Włoch. 
Panuje ztąd na wystawie większa rozmaitość, 
przez różnorodność kierunków i wpływów 
szkół i otoczenia.

Kilka projektów jest bezwarunkowo pię­
knych, które życzyłoby się widzieć wykona­
nemu Niestety, stać nas tylko na jeden pom­
nik Mickiewicza! Dla tego tćż zadanie .Jury 
nie będzie łatwe. Głos opinii znawców i pro­
fanów wyraźnie wyszczególnia kilka projektów. 
Trzy nagrody: jedna 3000, druga 1500, trze­
cia 1000 złr. za najlepsze modele zasłużenie 
rozdzielonemi zostaną niewątpliwie, lecz 
który z tych wybrać ostatecznie, aby po wsze 
wieki świadczył o naszój czci dla wieszcza 
z drugiej strony, o uaszćm poczuciu arty- 
styeznćm?

Wszelkie osobiste sympatye i uprzedzenia 
muszą tu zamilknąć: Mickiewicz i honor na­
rodowy droższemi nam są ponad wszystko!

Być może, że z dwóch lub trzech równio 
pięknych modeli, wypadnie wybrać ten, za któ­
rym suma drugorzędnych nawet motywów prze­
mawiać będzie. Tak n. p. niewątpliwie, że 
z dwóch projektów, z których jeden miałby 
wszelkie ogolno-estetyczne warunki, mógłby za­
równo stanąć w Wiedniu jak w Paryżu, — 
drugi. zaś miał charakter i motywa czysto na­
rodowe, do Mickiewicza wyłącznie zastosowa­
ne — wybór winien paść na ten drugi.

Najbardziej pożałowania godńem byłoby, 
gdyby nasi sędziowie niedowierzając siłom na­
rodowym i własnej znajomości, nie zechcieli 
obniżać poziomu wartości artystycznej nade­
słanych projektów i w ostatniej chwili nie za­
wahali się z wypowiedzeniem sądu; w takim 
razie konkurs byłby jeszcze raz rozpisanym 
w oczekiwaniu chyba na narodzić się mające 
siły. Bardzo szczęśliwą wydaje się nam myśl 
zaproszenia trzech obcych powag do grona sę­
dziów; dodadzą oni naszym członkom Jury 
więcej śmiałości w decyzyi i pewności siebie.

Czy mamy prawo być tak wybrednym i 
z lekceważeniem traktować wysiłki pracy i ta­
lentów najzdolniejszych naszych artystów, któ­
rzy, jak to mieliśmy przykład, wygrywają kon- 
kursa międzynarodowe — nie! Bo wtedy od 
razu odstąpić by należało od konkursu wyłą­
cznie narodowego. Bo każdy z naszych arty­
stów, nie licząc na powagę wielkiego, uznane­
go imienia, będzie się zawsze ściślej trzymał 
warunków konkursu i możności wykonania, a 
zatem oryginalnością i bogactwem pomysłu nie 
zaimponuje.

Tara, gdzie na pomnik Wiktora Emanuela 
lub Gambetty setki artystów staje do konkur­
su , — gdzie ceua kosztów nie gra prawie ża­
dnej roli, i można zwolnić cugli swojéj fan- 
tazyi, - tam, nic dziwnego, projekta mogą 
być świetniejsze, nawet genialne w pomysłach 
nowych.

Ufajmy przezorności naszych członków Jury 
że będą chcieli sypać groble według stawu, 
nie będą mieli przesadnie wygórowanych żą­
dań do naszych artystów-rzeźbiarzy a odkłada­
niem decyzyi nie opóźnią sprawy wzniesienia 
pomnika największemu z naszych wieszczów.

Bogdan N.

jSJfoaaJLis.«.

Wystawa jrajettéw
na pomnik Mickiewicza

w Krakowie.

miejscowa, prowr

* Teatr. Dziś dramat ludowy z tań­
cami i śpiewami Mellerowej i Galasiewicza 
„Chata za wsią'

Dramat ten grany był 
dziesiąt kilka razy po razie. W Krakowie 
był również kilkanaście razy grany. Muzyka 
do śpiewów i tańca układu znanego kompozy­
tora naszego, p. Zygmunta Noskowskiego, dy­
rektora Towarzystwa Muzycznego

w Warszawie sześć-

warszaw-
skiego.

W sobotę pierwszy występ 
jerowej w roli Helenki w 
zińskiego „Pan Damazy .

W niedzielę drugi występ pani Zima- 
jerowćj w dramacie „Dwie sieroty“.

* W klinice dr. Święcickiego wykonano 
w zeszłym tygodniu pierwszą wielką operacyą 
wycięcia olbrzymiego torbielą jajnikowego u 
pacyentki zamiejscowej. Operowana ma się 
dobrze i wkrótce wróci znów do swych zajęć.

* Na wczorajszém posiedzeuiu rady miej­
skiej, które trwało od godziny 4% do 7l/4, 
uchwalono ostatecznie zaciągnąć pożyczkę w 
ilości 2 i pół miliona marek w formie obli- 
gacyi wydanych al pari po 4 prct. Jak po­
życzka zaciągnięta z funduszu inwalidów po­
szła głównie na zapłacenie dawnych długów 
tak też i nowa pożyczka w kwocie 2 i pół 
miliona pójdzie w 2/a na zapłacenie długów 
zaciągniętych z funduszu inwalidów (1,800,000) 
a tylko około 700,000 marek pozostanie do 
dalszej dyspozycyi. Ponieważ pożyczka z fun­
duszu inwalidów oprocentowana była po 
i pół, a nowa pożyczka oprocentowaną hędzi 
l>o 4 prct., przeto zyska miasto znaczne su 
my przez to zniżenie procentu. Przeciwnicy 
pożyczki wskazywali na to, że obecnie nii 
masz ani pierwszego ani drugiego burmi­
strza, — że w takićm bezkrólewiu, w któ 
rćm nawet obawiać się należy nominacyi 
komisarza rządowego, pożyczki zaciągać nic 
należy, radzili tedy oszczędność, mianowicie 
w budowli szkól, przy ezórn za przykład sta­
wiali Szczecin, a fundusze na potrzebne nie­
odzownie budowy radzili brać z rezerwy za­
kładu gazowego.

P. dr. Łebiński mówił przeciw pożyczce 
— i wykazywał p. Katzowi, iż twierdzenie 
jego o dobrej gospodarce miejskiej nie zupeł­
nie zgadza się z prawdą. W tćm, co zarząd 
miejski zrobił, tkwi dużo pieniędzy, ale iżby 
pieniądze te były bardzo produktywne, tego 
nie można powiedzieć. Nadto krytykował 
mówca plany przyszłych nowych składów, 
mających powstać przy Nowej ulicy, i nazwał 
je zbytkowemi, wspominając, że na owych 
planach znajdują się promenady, wieżyczki itp. 
Natomiast oświadczył się p. dr. Łebiński za 
przebudowaniem gmachu wagi miejskiej, która 
może być produktywną.

Oprócz tego skarżył się mówca, że magi­
strat za wiele wydaje, że nawet extraor- 
dinarium nie starczy, i zwykle bywa prze­
kraczane.

Zgodzono się tedy w zasadzie na pożyczkę 
4 prct. ; procenta płacone być mają 2/i i 
każdego roku; 1 prct. kapitału zakładowego 
ma być amortyzowany, począwszy od roku 
1895 ; pożyczka wydawana będzie częściowo 
a format i treść obligacyi mają poprzednio być 
przedłożone komisji prawniczćj.

Na walne zebranie Towarzystwa pro- 
wincyonalnego poznańskiego przeciw włóczę­
gostwu stawiło się osób 17, pomiędzy nimi 
3 Polaków. Wiadomo, że- chodziło głównie o 
to, aby zebrać około 10,000 marek, potrze­
bnych jeszcze do pierwszego terminu spłaty 
na dzień 21 b. m. Po długich naradach 
zgodzono się na to, że obowiązkiem Towa­
rzystwa jest utrzymać się przy zaknpnie 
Starych Lasek, jako bardzo korzystnem, a ku­
piec tutejszy Rosenfeld zobowiązał się po­
trzebną sumę 10,000 marek tymczasowo albo

i zapaiiaa.

paui Zima- 
koinedyi Bli-

4

wmski w Bremie, opisuje jeden z miejscowych 
krytyków, jak następuje: „Zapał doszedł do 
tego stopnia, iż szwy rękawiczek kobiecych 
od osiemnastu do sześćdziesięciu lat i ■wyżej 
można było skonstatować jako pęknięte!... 
Styl równie oryginalny, jak kwiecisty.

* Rogoziński w Hamburgu. Czytamy w 
Knryerze Porannym“ : „Od chwili telegramu 

donoszącego o aresztowaniu naszego podróżni­
ka Stefana Szolca Rogozińskiego, żadnej wia­
domości o jego losie nie otrzymano. Tymcza- 
ein p. Salingier, agent handlowy, przybyły 

wczoraj (we wtorek) prosto z Hamburga do 
Warszawy, komnuikuje nam, że Rogoziński 

niedzielę został przywieziony na okręcie nie­
mieckim do portu hamburgskiego“. 
nikach niemieckich niema dotąd o 
wzmianki

7 Augustyn Zienkowicz, emigrant polity 
czuy, inżynier, zmarł w

W
tćm

dzien-
zadnćj

zmarł w dniu 13 b. ni. w Tu­
rynie wic;ku 70 lat. R. i- p.

przez dr. Oswalda Balzera. 8) Wezuwiusz 
i jego historya przez dr. Sasa. 9) Antoni 
Edward Odyniec przez Ludwika Dębickiego. 
10) Kronika literacka.

w -------
W Padwie zastrzelił w tych dniach żoł­

nierz Kostauzo trzech kaprali wystrzałami 
z karabina, wstawszy w nocy o drugiéj go­
dzinie. Dopiero sierżant, zraniony przez zbro­
dniarza, zdołał go pochwycić i rozbroić. 
W mieście wielkie panuje wzburzenie, iż żoł­
nierz mógł posiadać ostre ładunki.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 20go 
lutego św. Leona B.

Wschód słońca o godz. 7 minut 9. 
Zachód o godzinie 5 minut 20.

TJEŁECł RAMY.
Ateny, 18 lutego. Prezes minister- 

stra Tricupis udzielił królowi téj rady, 
ażeby utworzenie nowego gabinetu poru- 
czył Delyaunisowi; wskutek tego powołał 
téz król do siebie Delyannisa.

Aleksadrya, 18 lutego. Rozpra­
wa sądowa w sprawie rekursu, jaki rząd 
egipski założył przeciw wyrokowi pier- 
wszéj instancyi w procesie wytoczonym 
mu przez kasę długu, odroczoną ponownie 
została aż do 4 marca rb.

Londyn, 19 lutego. Granville poda 
w izbie wyższej, a Gladstone w 

izbie niższej bliższe objaśnienie w spra­
wie egipskiej. Nortlicote wniesie o wotum 
nagany dla rządu z powodu dotychczaso- 
wéj jego polityki w Egipcie. — Z Korti 
donoszą pod dniem 18 bm., że wojska 
W. Brytanii opuściły Gubat; dalej że 14 
bm. cofnęły się do Abuklei, zkąd prawdo­
podobnie powrócą do Gakdel, gdzie jest 
więcej wody. Mahdi kroczy podobno z 5 
tysięcy żołnierzy i wielu działami do 
Metammeh. 

Wiaflomości literackie i artystyczne.

zawiera : 
i sprawa

* „Kraju“ wyszedł nr. 5 i 
Słowo wstępne: Legitymizm 
ślązka. _ S p r a w y b i e Ż ą c e: Święto Me­
todego. O ukazie27 grudnia. - Korespon­
dencje „Kraju“: z Zagrzebia p. Zeu., 
z Kamieńca p. dr. A. J., z Helsingforsu p. 
W. El. — Z politycznego świata: 
Ostatnie wiadomości. — Dział bieżący. 
Ziemie i kolonie słowiańskie. Przegląd piasy-. 
Wiadomości bieżące. Kronika petersburska. 
Z Warszawy. Z prowincyi. — Kronika 
ekonomiczna. — Doniesienia.

Dział literacki: O gwarze białoru­
skiej, napisał Aleksander Jelski. fetudya nad 
parlamentaryzmem, Herberta Spencera p. A. 
D. Słówko o Fryderyku Kumkacie, jako ba­
daczu języka litewskiego p. A. Yytantas. Z 
afrykańskiej wyprawy. Po za krajem p.Zgliń- 
skiego. Kronika powszechna. — Odcinek: 
Z dawnych wspomnień T. T. Jeża 
s z e n i a. 

— O g 1 o-

Kirche
Frank-

(Dokończenie.)
Podobnież dekoracyą tylko skweru mógłby 

być pomnik pod godłem „Ozem chata bo­
gata t e m rada“, starannie wykonany i 
otoczony bogatą balustradą i kandelabrami.

W projekcie „S u r s u m m c o r d a“ ar­
chitektura bardzo szczęśliwie obmyślana, unika 
konwencyonalnej formy czterech grup figur 
czterech stron piedestału. Kształt rozszerzony 
dwoma wyskokami bocznemi, na nich z dwóch 
stron trzona środkowego dwie grupy: W aj 
JelotaiAlf: Polonia wsparte na tar­
czy z herbami Polski, Litwy i Rusi wskazu 
jąca na postać wieszcza. Front i tył pomni­
ka ozdabiają dwie płaskorzeźby większych roz 
miarów.

„Zaścianek11 jest to nadzwyczajnie 
starannie wykonany model, na któiym znać 
studya pięknego włoskiego renesansu. Na czte­
rech rogach piedestału, cztery postacie alego-

Poznań, czwartek 19 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważni!

marszałka dworu cesarzewicza, hr. Rado 
lińskiego do noszenia nadanego mu ksią­
żęcego szwarcburskiego krzyża honorowego 
pierwszej klasy. ____ _____ _

ebranie Członków 
Pomocy Nauko- 

Karola Marcin- 
mia- 

jutro

* TFćtLw
Towarzys t wa 
wei Imienia — ,
k o w s k i e g o, u a 1 e ż ą c y c _ 
sta Poznania, odbędzie 
dnia 20 b. m. o godzinie 6tej wieczoien 
na małej sali Bazarowej.

* Na ubogie dzieci z prawego 
Warty. Wygrane w domino

* Na 00. Zmartwychwstańców we
wie. Z przeniesienia 2044,60 marę .p 
rafii słupskiej 4 marki. — Razem ‘ 1,
marek. . -

* Na Misye Bułgarskie. Z Prze^ k 
1388,29 marek. Z parafii słupskiej 12 marę . 
Razem 1400,29 marek.

brzegu 
Cli. 2 m.

Lwo-

sam, albo z kilku innemi osobami za Towa­
rzystwo wyłożyć. Baron Massenbacli udowo­
dnił, że kupno Starych Lasek byłoby dla 
Towarzystwa bardzo korzystnem i wymagałoby 
tylko w ogóle 38,000 marek.

Na Wildzie, jak donoszą do „Orędo­
wnika1“ odbędzie sie w przyszłą sobotę po­
siedzenie dozoru szkólnego w tym celu, aby 
ustanowić posadę czwartego nauczyciela przy 
szkole wildeckiej. Jest tam dzieci około 300, 
z tych około 170 do 180 polskich i katoli­
ckich, a mniej więcej 120 ewangielickich. 
Chodzą pogłoski, że teraz ma być ustano­
wiony nauczyciel ewangielik. Szkoła ma cha­
rakter katolicki. — Katoliccy członkowie do­
zoru szkólnego niech się starają dopilnować 
interesu katolików.

* Sprzedaż dóbr. Majętność rycerską 
Kopanin, położoną w powiecie wągrowie- 
ckim, obejmująca 444 hkt. areału, nabył za 
pośrednictwem ajenta ♦ Rudolfa Marąuardta 
w Poznaniu, kupiec Hepner z Jaraczewa.

* Z Piły przeniesiono od 1 kwietnia pana 
Perzyńskiego aż do miasta Vierzen w 
obwodzie rejencyi dyseldorfskićj, jako asystenta 
sądowego. Stało się to po obradach sejmo­
wych, w których uznano potrzebę urzędników 
władających językiem polskim.

* Ślub. W kościele parafialnym w Do­
ruchowie pobłogosławiony został w dniu 15 
h. m. związek małżeński pomiędzy p. W1 o- 
dzimirzem Cybulskim z Zalesia a 
panną Emilią Bronikowską z Mar­
szałek.

* W Gnieźnie zaczadziła się w nocy na 
17 b. m. familia fotografa Psirrsa. Przywo­
łany lekarz zdołał jeszcze przywrócić do ży­
cia Psirrsa i jego żonę ■— córka atoli umarła.

* Dla najpiękniejszej Lwowianki. S. p. 
Kochman prócz pięknego legatu dla literatów, 
zostawił, jak donosi „Dz. Pol.“ drugi znaczny 
zapis jako nagrodę „dla najpiękniejszej Lwo­
wianki“. Pierwsza nagroda wynosi 1000 złr., 
drnga 500 złr. Wydział krajowy wkrótce 
rozpisze konkurs; zwłoka wynika z powodów 
trudności w ułożeniu warunków konkursu i 
w wyborze znawców.

* Skutki entuzyazmu, jaki wywołał Mierz-

* Die deutsche Sprache in der
des Mittelalte s von Ferd. Kösterus, 
furt am Main 1884 in 8vo str. 48.

Zadaniem tej niewielkiej, lecz pouczającej 
i ze znajomością rzeczy napisanej broszurki 
było, wykazać, że owe hymnyr chwalebne na 
cześć Lutra, jakoby pierwszego tłumacza Pi­
sma św., który też miał zaprowadzić pierwsze 
śpiewy kościelne w języku niemieckim i kate- 
chizacye, nie mają historycznej podstawy, po­
nieważ już znać zniewcześniej myślano o tćm 
wszystkiem w wiekach średnich, tych, 
mych czasach ciemnoty i zabobonów ... 
podzielił swą pracę na ośm rozdziałów: 1) die 
Kirchensprache undtdie Volkssprachen im All­
gemeinen, 2) die de usche Predigt 3) deutscher 
Kirchengesang, 4) Katechetischer Unterricht 
in der Muttersprache, 5) deutsche Erbauungs­
bücher, G) die heilige Schrift in der Volks­
sprache, 7) deutsche Bücherverbote, 8) Luther 
und das Neu hoch dutsche — poprzedziwszy 
je krótką przedmową. Całość tedy tej bro­
szurki taka, że ją gorąco polecić _ można tym 
wszystkim, których te kwestye interesują, a 
którzy nie mają czasu i nie mogą długich od­
bywać studyów w tej materyi.

rzeko-
Autor

G03P0DABSTW0 HANDEL I PRZEMYŚL.

(W.) Poznań, 19 lutego. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: słahićj. .
Cena wypowiedzialna . Wypowiedziano

- cent, luty 133,- płacono, luty-marzec 133,- 
płac., na wiosnę 137.— płac., maj-czerwiec 138,oO 
płc., czerwiec-lipiec 140,— pł.

Okowita: spok. . , . .
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano, 

------ litr., luty 41,90 pł., marzec 42,10 płac., kwie­
cień 42,60 płacono, kwieci•ń-maj 42,90 płac., maj 
43.20 płacono, czerwiec 43,80 płacono, lipiec 44,40 
płac, sierpień 45,10 płac. y

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.~ pic. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana 134.— ni., luty 134. , luty-marzec 
134.—, kwiecień-maj 140,—.

Okowita, tz beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano -.— litrów, cena wypo­
wiedziana 41,80 mrk., luty 41,80, marzec 42, , 
na kwiecień-maj 42,90, czerwiec 44,— mrk., lipiec 
44,60 nik., sierpień 45,20 m., w miejscu bez beczki
41.80 mr. ,

Bydgoszcz, 18 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica stale, piękna 158—161 mrk.. śre­
dnie gatunki 147—157 mk. poślednia —.— m.

Żyto potw. w miejscu krajowe piękne 130 do 
132 mrk., średnie 125—129 mrk. poślednie —m.

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 
120—128 mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 125—135 marek, pośledni

Groch wrzący 145—155, na paszę 125 130

'"^Okowita za 100 litr, a 100% 40.50—41 m.

Wrocław, 18 lutego 1885. .
Żyto (za 2000 funt.) njezm., wypowiedziano

___ Cena wypowiedziano —. luty 138,— żąd.
luty-marzec — pł., kwieeień-maj 145,50-145 płc., 
maj-czerwiec 147.— pł., czerwiec lipiec 148 żąd., 
linieć sierpień 149,— żąd. .

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. na luty 
245,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 138.— plac., kwiecień-maj 140 płac., 
maj-czerwiec 143 żąd. .

Olej rzepiowy stalć]. wypowiedz. — cent, 
w miejscu 54,50 żądano, luty 52.50 ząd., llty- 
marzec 52.50 żąd.. marzec-kwiesien , ząi: „no, 
kwiecień-maj 52.25 żąd., maj-czerwiec oz.oO ząd.

Okowita bez in„ wypowiedziano —litr, 
w miejscu —płc., luty 41.70 płacono luty-ma­
rzec 41.70 płacono, kwiecień-maj 43,30 płacono, 
maj-czerwiec 43.60 pł., czerwiec-lipiec 4t.o0 płc.. 
na lipiec-sierpień 45.30 żąd., sierpień-wrzes. 45,80
PlaCCena wypowiedz, na 19 lutego żyto 138.-, 
mrk.. pszenica 162,— mrk.. owies 138, — mk.. rzep 
245,— m., olej rzepiowy 52.50. okowita, 41.10 m. 

Ceny targowe z dnia 18 lutego 188o.

P ośtanowienia 

miejskiéj 

deputacyi targów.

Za 100 
ciężki

kilogramów
średni

naj-
wyż.
M|F.

naj-
uiż.
M|F

naj-
wyż,
MF.

naj-
niż.

M|F.

lekki towar
naj-
wyż,

naj-
niż.

M F. MF.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 34 
i zawiera: Artykuły wstępne: Chrze- 
ściaństwo przed forum „niemieckiej mądrości“ 
w wieku XVII (ciąg dalszy). — Cooperatio 
ad malum osądzana w konfesjonale. — Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup Sylwester Sem- 
bratowicz. — Kwestye teologiczne: 
Czy bractwa kościelne przeniesione ze starego 
rozebranego do nowozbudowanego kościoła po­
trzebują nowej erekcyi? — W sprawie rewa­
lidacji małżeństwa. — Wiadomości li­
terackie: Złota księga szlachty polskiej.
— La Gerarchia cattolica illustrata. — Ico- 
nographia S. R. E. Cardinalium. — Kro­
nika dyecezałna i zagraniczna: 
Poznań: f Siostra Miłosierdzia Zdanowska we 
Wrześni. — Polskie dyecezye: Ks. Biskup 
Hryniewiecki na wygnaniu. — Rzym: Posłu­
chanie nowego posła belgijskiego u Ojca św.
— Hr. de Mun. — Nabożeństwo papiezkie i 
inne żałobne za ś. p. Piusa IX. — Nomina- 
cye. — Sprawy kanonizacyjne. — Wiadomo­
ści potoczne. — Iriandya: f Arcybiskup du- 
hliński Kard. Mac Cabe. —‘Różne wia­
domości: Księża zagraniczni w Rosyi. — 
Nagrobki. — Sprostowanie. — Ogło­
szenie.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto . 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Postanowienia 
komisyi bandlowéj.

Rzep .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . • 
Siemię lniane 
Siemię konop.

100 klg.’

14 20
14 20

70
70
80
80
30

Ï OWA li_ 
piękny I średni | pośledni

23 _ 2l 40
22 50 20 40
22 20 20 80
20 20 17 40
22 50 19 -
22 1- 21 1 ęO

Telegram 
HLuryera Poznańskiego.

Berlin, 19 lutego 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

* Przewodnik naukowy i literacki. Zeszyt 
2 luty, 1885 r., dodatek do „Gazety Lwo­
wskiej wyszedł i zawiera: 1) Epizod Rako- 
czowy w dziejach Augusta II. przez Kaźmi- 
rza Jarochowskiego. 2) Dwukrotny proces 
Galileusza przez dr. Artura Wołyńskiego. 3) 
Wyniesienie na tron Stanisława Augusta przez 
Gustawa Meinerta. 4) Ludwik Nabielak, bio­
grafia na tle historycznem z autentycznych do­
kumentów przez Władysława Zawadzkiego. 
5) Franciszek Grillparzer przez dr. Alberta 
Zippera. 6) Udział Polaków w uprawie pra­
wa międzynarodowego przez dr. Franciszka 
Kasparka. 7) Geneza trybunału koronnego

Pszenica stałej, 
kwiecień-maj 
czerwiec-lip.

Żyto wyżćj 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 

Olej rzep. spok. 
kwiecień maj 
maj-czerwiec 

Okowita spok. 
w miejscu 
luty
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec 
lipiec-sierp.

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp 

Wyp.-okow. kw.
Szczecin, 19 lutego 

Pszenica stale 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Żyto stale 
kwiecien-maj 
maj-czerwiec 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, niezm. 
luty 50,70

16S,25
174,-

150.75 
151.—
151.75

52,40
52.90

43,20
43,50
44.60
44.90 
45,80
46.60

143,— 
. 00-

00,000

168,—
170.50

146.50 
147,-

Kapitały.
Galie, akc. k. 111.90 
Pr. consol. 4% 104.40
Pozn. listy z. 101.90 
Pozn. listy rent. 102,25 
Austr. banknoty 165.25 
Austr. renta złota 88.40 
Austr. losy 1860 120,10 
Włochy 98,25
Rumuny 104.10
Ros. banknoty 215.90 
Ros.-ang.pożyczk. 98,30 
Pol. 5% listy zast. 67.60 
Pol. lik. 1. zast. 59,25
Kredyty 518.50
Kolćj państwowa 506,— 
Lombardy 238,50
Usposob. stale.

1885 (Kursa końc.) 
w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
luty
kwiecień-maj 
czerw.-lip.

Petroleum
w miejscu

51-

42.30 
42.30 
44 — 
45,20 

8,-



za 100 rnbli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 fnntszterl.

Kurt pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 18 lutego 1885.

Banknoty I monety.
Rosyjskie banknoty 
Anstryackie banknoty 
Francnzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dnkat w zlocie
Dwndziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4%

Lombard 5%
Akeye bankowe i przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6®/0 z 

szeństwa Lit. A.
Königs- und Lama-Hütte 
P oznań8ka sprytownia

prawem pierw-

215 90 
165.20 
81.- 
20.49 

16J7 

4,185

144.50 
155 — 
209.30 

116^60

68,10

79.'—

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 8 dni za 1 funt szterl.
iAr-v,z _ 8 dni za 100 franków
Wieden 8 dni za 100 florenów
Petersburg 3 tyg. za 100 rnbli
'' arszawa 8 dni za 100 rubli

Akeye kolejowe.

Berlińsko-Drezdeńska
tt 1, « " . z prawem pierwsz.Halle-Sorau-Guben 

Marienburg-Mlawka 

Oleśnicko-gnieźnieńska

Wschodnio-prnska południowa 
. , » z prawem pierwsz.

Austryacka kolćj państwowa (Francuzi') 
500 ffk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę lik.

Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf

Papiery państwowe.
% kupon pł atny kurs Listy rentowe.

* Niemiecka pożyczka pań- kupony kars
stwowa 4 VdVxo 104.20 Poznańskie 4 VliVio 102.25

Pruska konsol, pożyczka 4*/0 VU Vio 104.40 Pomorskie 4 V.i’/lO 102.30
05 » " 4 , y, i Ví 104.40 Pruskie 4 VtiVto 102.30

914. , pożyczka z 1868 r. 4 ViViiViVio 102.20 Saskie 4 Vi i Vio 103.40
91A w Obligi państwowe (Staats- Szlązkie 4 VA Vio 102.30

scbnldscheine) 3Va ViiVj 99.90
Listy zastawne. Zagraniczne papiery państwowe

Poznańskie 4 Vi i Va 101.90 1 listy zastawne.
17.30 Pomorskie 3V2 V.iV, 96.50 •/o kupony kurs
43.80 » 4 ViiVi 101.90 Polskie listy zastawne 5 Vi i Vi 67,6053.50 3» 4 AiVí — . . likwidacyjne 4 Vs i Vía 59.25123.25 Saskie 4 VliVv — Rosyjskie listy zast. (Boden-
83.10 Szlązkie Lit. A. 3Va ViiV, 97,10 credit) 5 Vi i Vi 95,25114.75 »» M 4 ’/i i Vi 102.10 Włoska renta 5 Vi i Vi 98,25—.— » W 4Va Vi i Vi —y— Austryacka złota renta 4 V* i Vio 88,40

\V8chodnio-pniskie 3‘/a Vi i Vi 96,70 . papierowa Il/6 v5 i Vil 68,60
100,— n 4 Vi i Vi 102.40 5 Vs i V» 81,30
118.50 Westfalskie 4 Vi i Vi 102.60 » srebrna renta 4Vs Vi i Vi 69,25

/ach.-pruskie dóbr rycersk. 3Va ’/íi'/i 290.40 4Vn V< i Vio 69,20
508.— " » ł* 4 Vi »Vi 102.70 Anstryackie losy z 1854 r. 4 1 Vi —

» ser. 1. B. 4 JA] Vi 102.90 , . z 1858 r. za sztukęM. 306,-
—.— - nowe 11 ser. 1 4 Vi 1 Vi 102.70 , . z 1860 r. 5 V, i V,. ____

111.90 Obligacye powiatowe 4 Vi i /i — „ , z 1864 r. za sztukę 11. 302’—
76.60 •w 1 4’/a Vi i Vi — Węgierska złota renta 6 1 Vi i V, 81.50

Węgierska złota renta 
, papierowa renta

Rumuńska pożyczka
» . małe sztuki
. . z 1880 r.

. z 1881 r.
Rosyjsko-angiel. pożyczka 

z 1822 r.
> , , z 1859 r.
, . , z 1862 r.
, , , z 1870 r.
. » , z 1871 r.
, » , z 1872 r.
» . . z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
, , z 1877 r.
„ „z 1880 r.

premiowa
, . z 1864 r.
. , z 1866 r.
. , wschodnia I.

. H. 

. III.
Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

5 
5 
5 
5
5
6
fr.
fr. IzasztukęM

Vt i */t 
V, i V,3

Vi i V, 
Vi i Va 
V« i Via

Vs i Vs 
V i 'il 
Vs i Vu 
Vs i Vs 
Vs i Vs 
V« i V10 
Vs i Vu 
V* i via 
V. i Va 
Vs i Vu

Vi i Va 
1/. ; in
1'/« i Vu 
Vi i Vt 
Vs i Vn
/si 13

82.20
77.60 

108.—
108.60
104.10 
99.80

98.20

98’, 10
99.50
93.30
98.30 

91,60

*83,40

147.20
141,90
65,25
o5.40
65.50

110.10 

40.10

Cukrownia Kościańska.
na .ten dzień wyborów landszaftowych, (1621)
oma 2 marca r. b. o godzinie II przed południem
w Kościanie na sali p. Gąsiorowskiego.

Porządek dzienny:
Sprawozoanie z ostatniej kampanii.

Mada Nadzorcza. Zarzad
Baron Stanisław Chłapowski. B. Lorenz, H Greiner.

Dr. Święcicki
b. pierwszy asystent kliniki gyiiekologirzuo-polożniczćj uni­

wersytetu w Erlandze,

W

Świeci Apostołowie Słowieószczyzny'

Cyryl i Metody
Ksi{}ż<N-zk-a jubileuszowa

napisał ks. dr. Kantecki.
1 t ' ,Kf ąze,czk;j ,ta> obejmująca życiorys świętych Braci So- 

kl,CJ • kr<-tkl P°gląd na dzieje 1 stail°wisko Słowiańszczy­
zny ukaze_ Się w początkach marca rb., ozdobiona rycina 
naszych.WiająCą °JCa święteg0 błogosławiącego Apostołów

100 5SnphZ10Pm5a 20 fCnygÓW’ 50 egZempL 7 m’ 5? fenV 

Zamawiać można w (1369)

Drukarni Kuryera Pozn.
___________ Poznań, śty Marcin 16.

Straż św. Wojciecha H
w Gnieźnie

zaPrasza do przedpłaty na r. 1885. w cenie 1,50 m. 
Przedpłaciele odbiorą w kwietniu trzy dziełka-
1. Żywot sw. Wojciecha Ks. Koszutskiego przeszło 

arkuszy 35 (nowe opracowanie).
2. Święci Cyryl i Metody ks. dr. Kanteckiego.
3. Lekarstwo przeciw pijaństwu.
, ^aw.ne rocZBiki są jeszcze po cenie 1.50 mrk. 
do nabycia. Adres: ks. dr. Łukowski w Gnieźnie.

^y^äprbszenirdrpfzSjiiSf

Kazania postne

franco. — Po 15 marca cena t3”0S1 " 2 mrfe‘ ,en’ z Przesylką
zaopatrzone w aprobat• Sd™ d'vyzsz^,^tauie. - Dzieło to
naprzód, przyjmuje tylko ą- P enumeratę, którą nadsyłnć trzeba

Księgarnia Katolicka!* 2
_______ w Poznaniu ul. Wodna 25.

iiecych i.
Młyńska ulica 16 pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej). (1507)

Godziny ordynacyjne od 10 do 11 przed po­
łudniem i od 3 do 5 po południu.

w tym samym domu.
ii. BARCIKCWSKI,

ZFozrtsuń., 
przy ¡Vowtj ulicy w Bazarze.

poleca wszelkie artykuły w zakres gospodarstwa wiejskiego 
i domowego wchodzące, j. t.:

Oliwę do machin parowych i zwyczajnych,
Smarowidło na osie,
Petroleum salonowe,
Sól kuchenną, kamienną i bydlęcą
Mydło najlepsze do prania (szczecińskie),
Mydełka toaletowe francnzkie i angielskie,
Mączkę pszenną i ryżową,
Świece stearynowe Apollo i Kandelabrowe,
Świece kościelne z czystego wosku do kościołów,
Prawdziwą wodę kolońską — perfumy francuskie (Pinauda), 
Olej rafinowany do palenia, knotki, kadzidło etc. (1620)

Wszystkie towary w wyborowym gatunku po możliwie 
najtańszych cenach. Cenniki na żądanie franco.

Na jubileusz św
Księgarnia J. B. Langiego 

w Gnieźnie poleca:

ŚŚ. Cyryl i Metody
pierwsi

Apostołowie słowiańscy 
przez X. H. Koszutskiego. 

Wydanie drugie przejrzane i 
pomnożone.

|j®^“Cena 50 fen. “^8®
Za przysłaniem 60 fen. w znacz­
kach pocztowych wysyłam dzieł­
ko franco dodając bezpłatnie 
pięknie (1584)

kolorowo wykonany obraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me­
todego u Papieża Adryana II. 
w Rzymie.

Odprzedającym udzie­
lam znacznego rabatu.

Bezpłatne wypożyczalnie książek.

(1599)
«stsiSKŁss

w: Pobiedziskach
Dr. Antoni Alkiewicz,

jejkarz praktyczny, chirurg- i akuszer.

do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,
O GO techniczne

towary gumowe,
| instrumenta z doświad- / 
jczalnej stacyi dr. Del-j 
briicka poleca po ce­

nach nmiarkow anych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla norzalni

g
93
O

*s

liffipj stołowe 1 wiszące
we wielkim, wyborze

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca

B. SZULCZEWSHI.
Mfiud porcelany, szkła i tac.

Stary Rynek nr. 53/54

(762)

w paczkach po 5 kilo przesyłam franco do wszy- 
skich miejscowości państwa niemieckiego, Au- 

_ stro-Węgler i Szwąjcaryi za poprzedniem nade­
słaniem nalezytosci, lub stósownego zadatku, a resztę pod zaliczką.

JEt. TLJlescłi w lESiidLa/peszcie,
plfcnnrł a«raninr>o!z X I____ ■ z ....

Pocztą

Oninmj węgierski^ w nadzwyczaj 
IJtUaiill zdrowym i delikatnym ga­
tunku stósownie do pory roku i ja­
kości, od 3,30 m. do 4.70 m. za kilo.

Liriawska bryndza Ss w’
słojkach od 1—5 kil. za kilo 

1,60 mrk.

Debreczyńskie Maski Xg°0’
smaku. Przesyła się od listo­
pada do marca po 3 m. za kilo.

Parta różana
w słojku 3 marki.

Szegedyńskie kiełbaski S0™
na całym świecie za sztukę 25 f.

Parta różana ¡SJ"!,; s
w słojku 5 marek.

Sioniiia sewńa
ką i bez takowej kilo po 2.50 f.

TilPhflllVii oiyghialna węgierska IttlUUUjfl pOtrawa z mąki
kilo 2 marki.

kapusty i jeszcze wielu innych sławnych na całym świecie węgier­
skich potraw narodowych, dołącza się bezpłatnie do każdej przesyłki.

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Poznań, św. Marcin 62

poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i łngi do kąpieli,
Perfumy francnzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaleto ń e,
Prawdziwe koniaki francnzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby, na posadzki prędko scknące i z la­

kierem Bursztynowym,
Świece kościelne.

Stozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Łosoś i węgorz wędź., łosoś i węgorz inaryn. w piiszk
4, 2, 1 fiiuk, śledzie matjes i zwyczajne angl., opiekane 
i marynowane w sądeczk. 10 fnnt., sardele w soli, sardynki 
ruskie, sardynki, tnńnczyk i makrele w oliwie, anchovy paste, 
shrimps paste, homary w puszkach, kawiar astrach., minogi 
elbi., bydlinkl, sielawki i ilądry. Oliwę franc., sera kilka­
naście gatunków, poleca “ (1563)

l&adlaueru

Czerwona apteka
w Poznaniu,

Stary Rynek No, 37.,
poleca

1. Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwają pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jednój godzinie); cena 3 
marki.

2- Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 50 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzani życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5. Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzmom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonej Radlauera w Po­
znaniu. (1088)

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol­
nej, (Saiziluss) krostom gorączko­
wym,_ Węgrom skórnym i w ogóie 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

Barcin.oLapis kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organista. 
Borek, Jan Walczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. ‘Jan Gorzelniaski. organista. 
Bydgoszcz, II. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga­

nista.
Czempiń, Klechta, obywatel. 
Czerniejewo, Antoni Szczepankiowicz, 
Dubin, R. Mędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica

Trzemeszeńska nr. 105). 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzie­

rżawca.
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik. 
Grabów, Dr. Ożegowski.
Grodzisk, Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Jaraczewo, Franciszek Godurkiewicz,

organista.
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj-

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin, Góralski, organista. 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis, kupiec. 
Kłecko, Teofil Ludwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan. 
Kościan, M. Wittig, kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe­

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski. 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski.
Miasteczko, Maksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Nędzyński, 
Mogilno, Józef Stark, kupiec.
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeźnik. 
Murowana Goślina, Pieniężny, or­

ganista.

Nakło, Antoni Łęckowski, obywatel. 
Nowy most, Andrzój Piątkowski, 

stolarz.
Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, orga­

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel. 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator. 
Piła, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralski. kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani

Hyrszfeld.
Poznań, Chwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, Rolewski, b. organista. 
Raszków, Sylwester Dzięczkowski,

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyata, mistrz bla­

charski.
Rynarzewo, ks. proboszcz Haupa. 
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Wałowski. organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, I. Dutkiewicz,
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród, Pr., Stanisław Roman. 
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Stanisław Hempowiez. 
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec.
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz.

cygar).
Trzemeszno, Fi. Kozierowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewiez. 
Zbąszyń, A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.
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Doskonałego (1617)

stroiciela fortepianów
p. Th. Bettinga z Ber­
lina spowodowałem do o 
siedlcnia sie w Poznaniu. 
Pan Betting jest w swoim 
1‘aeliu bardzo biegły i jest 
w stanie ws^elłtie nada­
rzyć sit} mogące repera- 
cye starannie wykonać. 
Zlecenia przyjmuje chę­
tnie w moim magazynie.

Karól Ecke,
Fabrykant fortepianów.

Tylko 5 marek.
300 tuzinów kobiercy w przepy­

sznych tureckich, szkockich i pstrych 
deseniach, 2 metry długich a lVs 
metr szerokich, tylko 5 mrk. sztuka, 
przy nadesłaniu należytości lub za 
zaliczką. Stosowne dywaniki przed 
łóżka, para 3 mrk.

Adoif Sommerfeld, Drezno.
Polecenia godne sprzedającym 

z dragiej ręki. (1618/

Nowe śledzie solone
połowu z 1884 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach pocz­
towych około 10 funtów! — zawar­
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343)

P. Protzen.
Croeslin nad morzem Bałtyckiem 

Obw. Rej. Stralsund.

Subjekta
do handlu żelaza i składu, maszyn 
poszukuje 1608

W. Kaczorowski
___________ _ we Wrześni.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,

J. N. Łeitgeber.

linia 4 marca r. 1». o godzinie 1 z południa wy­
dzierżawione będą plus licitando (1597)

grunta plebańskie
około 260 mórg, dobrej ziemi włącznie z budynkami. Kau- 
cya potrzebna do licytacyi 500 mrk. do objęcia dzierżawy 
1000 m. i pierwsza rata dzierżawna praenumerando. Prawo 
przybicia zastrzega sobie dozór kościelny. Bliższych wa­
runków można się dowiedzieć u przewodniczącego dozoru.

Dozór kościelny parafii Szemborowo
powiat Wrzesiński.

rozózyniający sie fabrykat, uwieńczony 
Ko/wyslarcza)nAlOOif

KS3we»wA2«stkicn znaczniejszych teqo:zakresu,.składaęh.

Organista,
biegły w swym zawodzie, zaopatrzo­
ny w dobre, świadectwa i polecony 
dobremi rekomendacyami, w młodym 
wieku, żonaty, z małą familią, po­
szukuje posady od 1 kwietnia. Li­
sty pod adresem L. A. B. poste 
restante Środa. (1619)

Mamftcę
młodą zdrową poleca (1605)

Osińska,
ulica Bramkowa nr. 17.

Wielki wybór/rowafi dominial­
nych obeznanych z prowadzeniem 
lokomobil i młockarni, i robotami 
przy gorzelniach, kilku owczarzy 
i wszelką inną służbę poleca (157)

Zył>ert,
ulica Teatralna nr. 5.

Dwie gospodynie
dobrze obeznane z gospodarsiwem 
domowem, hodowlą inwentarza, ku­
chnią i także dobrze obeznane z se­
paratorem, poszukują pod korzy- 
stnemi warunkami miejsca od 1-go 
kwietnia r. b. pod adresem:

Batoszewska i Balwińska
gospodynie. [1569] 

w Dobrojewie pod Ostrorogiem.

Młody człowiek z dobremi wia­
domościami szkólnemi może wstąpić 
natychmiast jako (1614)

uczeń
do naszej księgarni i handlu muzy- 
kaliów.

Ert. Bote & G. Bock
Poznań.
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